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Wybawienie się zbliża.
Przestroga Naczelnika.

Dnia 14 bm. przybył Naczelnik Józef Piłsud­
ski z ustronia sw ego w  Sulejówku do P re zy ­
denta W ojciechowskiego w  Belwederze i zło­
ży ł na jego ręce następujące ostrzeżenie (na pi­
śmie):

„U ważam  za swój obowiązek ostrzedz 
p. Prezydenta przed pominięciem intere­
sów moralnych armji polskiej w  rozważa­
niach przy rozwiązywaniu obecnego kry­
zysu Czyniono to już dwukrotnie i ze smut­
kiem stw ierdzić muszę, że rezultaty tego 
pominięcia doprowadzają do coraz silniej­
szego rozdrażnienia w  wojsku. Niepodobna 
bowiem żądać, aby w państwie naszem 
wojsko służyło partjom politycznym i ich 
prywatnym  do państwa interesom. Niepo­
dobna także sądzić, iżby wojsko przezna­
czone, by być walczącą reprezentacją na­
rodu w  razie konieczności obrony zbrojnej 
granic państwa, mogło być posłusznem 
i utrzymanem w  honorze służby, gdy ma 
pracować, jako objekt przetargów  pomię­
dzy poszczególnymi ambicjonizująoymi ge­
nerałami czy  posłami. Sztandary nasze, 
okryte chwałą zw ycięstw  mogą schylać 
czoło iedynie przed reprezentantem pań­
stwa i przed tymi, co wojskiem dowodzą.

Rozumiem, że żołnierze nie są w ybor­
cami, o których dba poseł. Rozumiem, że 
mając nieraz krytyczne w  stosunku do me­
tody poszczególnych rządów poglądy mil­
czeć jednak muszą, gdy obok koszar i pola 
ćwiczeń szumnie i hałaśliwie odbywają się 
sądy i samosądy polityczne. Rozumiem 
mus rozkazu panującego w  wojsku, lecz 
nie rozumiem braku szacunku dla tych, co 
służąc w  pokorze dla państwa całego, nie 
w idzą, by ta honorowa służba była brana 
w  rachubę przy wyznaczaniu reprezen­
tantów ich służby wobec Sejmu.

Ostrzegam w ięc raz jeszcze p. P re zy ­

denta nie mieszając się zresztą do kłopo­
tów  Pana obecnych. W ziąłem  jednak na 
siebie ten obowiązek jako poprzednik Pa ­
na w  Naczelnej reprezentacji Polski i jako 
ten, co armję form ował i nią w  najcięż­
szych próbach na wojnie dowodził, w resz­
cie jako ten, co w wojsku najwyższą ma 
rangę. J ó z e f  P i ł s u d s k i .

Sulejówek, 13. XI. 1925 r.

Dnia 15 bm. pojechało do Sulejówka 20 gene­
rałów  i tysiąc oficerów, aby w  siódmą roczni­
cę wybaw ienia W arszaw y z chaosu i stworze­
nia pierwszego rządu Odrodzonej Polski przez 
Naczelnika Józefa Piłsudskiego złożyć Mu hołd 
i zapewnić o niezłomnej przyjaźni. W  imieniu 
wszystkich przem ówił generał Orhcz - Dreszer 
w  te słow a:

— Panie Marszałku!
W  rocznicę zaślubin Twoich z Państwem, 

siedm lat temu —  chcieliśmy być u pana 
Marszałka, by wspomnieć czasy, gdyś w ra­
cał z w ięzienia niemieckiego i znalazł Po l­
skę, zdawało się, niezdatną do nowego ży ­
cia. Roztargane w  niewoli nerw y szeroki 
dawały podkład dla namiętności walk, 
swarów  i gry małych ambicji.

W  kilka dni po Tw oim  powrocie, zw ia­
stującym odrodzenie, wziąłeś śmiało naj­
w yższą, chociaż niepisaną władzę dykta­
torską w  swoje ręce; dałeś nam potem 
chwałę tak dawno w  Polsce nieznaną, o- 
kryw ając nasze sztandary laurem wielkich 
zw ycięstw .

Ody dziś zwracam y się do Ciebie —  ma­
my także ból i trw ogę w raz z nędzą do 
domów zaglądającą.

Chcemy byś w ierzy ł w  gorącą chęć na­
szą, abyś nie zechciał być w tym k ryzy ­
sie nieobecnym, osierocając nietylko nas, 
w iernych Tobie żołnierzy, lecz i Polskę,
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chcemy, byś w ierzy ł, że nie m ówim y z w y ­
kłych uroczystościowych komplementów, 
lecz niesiemy Ci, prócz wdzięcznych serc, 
nasze w  zwycięstw ach  zaprawione szable!

O D PO W IE D Ź  N ACZELN IKA .

■— Kochani K o ledzy ! Ody przyszliście do 
mnie wspomnieć razem ze mną dzień, jak 
to poetycznie w yrazic ie l waszych uczuć 
mówił, zaślubin moich z Państwem Pol- 
skiem, —  nie mogę nie być wzruszonym, 
a dla was wszystkich niezmiernie w dzię­
cznym. Miłe są nam wszystkim  dawne 
czasy, miłe, lecz połączone z wielkim i cię­
żarami duszy, te czasy, gdy wracając z 
w ięzienia niemieckiego pociągiem z Berli­
na do W arszaw y, w  takt turkotu wagonu 
powtarzałem sobie, do Polsk i! do Polski!

W iem , że prawie w szyscy  tu zebrani 
mieliście i przeżywaliście taką chwilę, gdy 
marzyliście i śniliście jak ja, że jedziecie 
do ra ji.

B yłoby to św iadectwo jednego zjaw i­
ska, zjawiska, które przemyślałem w  w a­
gonie pamiętnej na zawsze mi nocy. T y le ­
śmy w szyscy przeboleli i tak przem ęczyli 
swoje dusze, zgnieceni ciężarem bezsilno­
ści w  dobie po ostatniem powstaniu, że gdy 
chwila odrodzenia przyszła —  a przyszła 
ona nagle i niespodziewanie —  zdawało 
nam się, że na straży tego ourodzenia stoją 
w ielkie dusze epoki dawnej mocy R zeczy ­
pospolitej, które ślady naszego bytowania 
w  świecie umiały ongi znaczyć nietylko 
dziełem miecza, lecz i w ielką kulturą sza­
nowaną ongi na całym świecie.

Zdawało nam się także, że gdy idzie o 
odrodzenie bytu państwa, o którem zale- 
dwo zdołaliśmy m arzyć w  ciszy, musi z 
tem formalnem odrodzeniem iść i odrodze­
nie duszy polskiej, odrodzenie dla dania si­
ły  i m ocy przy konieczności przetrwania 
i przewalczenia początków nowego życia.

Chciałem w ięc w ierzyć  mocy własnej 
naszej duszy, chciałem'ufać, że zdołam za­
pomnieć o zawodach przeszłości i skrzepić 
siebie samego, w idząc jak słońce stapia 
lody duszy, zdawało się już niezdatnej do 
życia, że dusza Polaka rozpłonie dawnem 
pięknem.

Lecz i Pan Panie Jenerale, w  swojem 
przemówieniu dotknął prawdy, że —  tak 
jak i w y  —  spotkałem nowe zaw ody, gdym, 
jak Pan mówi, został niepisanym dyktato­
rem Polski. Byłoby to, jakby odpowiedzią 
na podszepty zwątpień, które dusiłem w  
sobie, gdym przem yśliwal swoją rolę i ż y ­
cie, jadąc z Magdeburga do Polski. Rozum 
bowiem i rozwaga nakazywały mi myśleć 
nietylko sentymentalnie i m ów iły mi, że 
życ ie  tak łotnem nie jest, jak myśl ludzka 
i jak bicie gorączkowe serca. I nie wiem  
c zy  w y  —  coście swoje w ierne g łow y  żoł­

nierza nieśli przy blasku w iernych szabel 
pod kosę śmierci, dając św iadectwo odro­
dzenia duszy polskiej —  myśleliście w tedy 
razem ze mną. Musiałem bowiem jak każdy 
naczelny w ódz rachować i kalkulować nie­
tylko szable i bagnety, nietylko wierne na­
kazow i ręce i g łow y  —  lecz silę tych, co 
w  rękach szabel nie mieli i żyli nie wasze- 
mi zbrojnymi w  stal rękami. I nie wiem, 
czyście kiedy zajęci swą pracą dłużej ra­
chowali i kalkulowali sity i moc całego 
państwa.

Pozostałem  w ierny swej sentymentalnej 
ufności w moc odrodzonej duszy polskiej
przez cały czas, gdy musiałem się trzym ać 
jednej i tej samej linji w ytycznej, jako re­
prezentant całego państwa, który reore- 
zentuwać musi nietylko piękno, lecz i bru­
dy, nietylko siłę, łecz i tchórzliwą bezsil­
ność, nietylko cnotę lecz i zbrodnię. I w y , 
wierni druhowie miecza, w  walce nie m y­
śleliście w tedy, jaką swobodę bezsilnego 
i zdziczałego często w  niewoli narodu daje 
nadużycie tej swobody, nietylko w  tem, co 
jest uniesieniem i przesadą uczuć w y ż ­
szych, lecz i przesadą i nadmiarem tego, 
co jest grzechem przeciw  odrodzeniu, po- 
spolitem i poziomem przestępstwa.

I gdy nieraz w  bolach zawodu, w  mę­
kach upokorzeń sentymentalnie miecz spra­
w iedliwości na kołku zawieszałem, chcąc, 
ażeby siły moralne, cnota i kultura duszy 
bez gwałtu leczy ły  rany niewoli, byłem  
w ciąż w ierny błyskowi odrodzenia, co mi 
dusze w  pierwszych dniach Polski ośw ie­
cał. I tejtjaz, gdy razem z wami obchodzę 
7-mą rocznicę zaślubin naszych szabli, już 
polskicn, z wami coście umiłowali p rzeży­
cia bojów, sądzę, ze bezsilność Państwu 
daje ten, kto karzącą dłoń sprawiedliwości 
zatrzymuje.

Pozw ólcie Panowie, że zakończę tym 
razem słowami jednego z was, ktorego tu 
w idzę: „Honor, to Bóg wojska“ . „Niemasz 
go — kruszeje potęga wojska" (słowa jen. 
Skierskiego).

Starałem się w  obecnym kryzysie, który 
przechodzi państwo, stanąć w  inny może 
sposób w  obronie tej zasady, obok P re zy ­
denta Rzpltej, dając w yraz  konieczności o- 
chrony honoru naszej pracy.

Dziękując Panom za pamięć o mnie, pro­
szę o współpracę nomlędzy sobą dla takiej 
ochrony drogiej nam nadewszystko służby 
dla O jczyzny.

M ow ę Marsz. Piłsudskiego zebrani oficero­
w ie przyjęli entuzjastycznie. Po  żyw io łow ych  
owaciach ze strony oficerów , Marszałek spę­
dził dłuższą chwilę na serdecznej pogawędce 
z  uczestnikami uroczystości.

O godz. 18.30, oficerow ie z jeneralicją na cze­
le powrócili do W arszaw y.
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W R O G O W IE  LU DU  W R O G A M I N A C ZE L­
NIKA.

Naczelnik Józef Piłsudski, Zbawca O jczyzny 
1 ukochany za to przez polski lud pracujący, 
k tóry pamięta Jego p ierwszy manifest w  za­
raniu wolności gwarantujący chłopom, że „z ie ­
mia polska należeć będzie do tych, co na niei 
pracują t. J. do chłopów“ , stał się solą w  oku 
wszystkich w rogów  ludu i icn najmitów. W s ty ­
dzić się musimy, że i chłop W itos dał się im o- 
pętać i wciągnąć do tej haniebnej roboty. Ta  
banda od samego początku, gdzie tylko mogła, 
rzucała Naczelnikowi kłody pod nogi. Członek 
tej bandy, morderca śp. prezydenta Narutowi­
cza, Eligiusz Niewiadomski zeznał przed sądem 
ostatecznym, że przez cały rok polował z re­
w o lt  erem na Naczelnika Józefa Piłsudskiego. 
T a  banda nie tylko doprowadziła do tego, że 
Naczelnik opuścił W arszaw ę i przeniósł się do 
skromnego domku w  Sulejówku, ale zmierzała 
do pozbawienia Go zasług i sław y przez fa ł­
szowanie historji wojny z r. 1920. Najpierw gło­
sili, że to francuski generał zw yc ięży ł, drudzy 
prawili o cudzie, a potem zaczęli historję fa ł­
szować.

Tego  już nie mógł ścierpieć Naczelnik, prze­
to wystąpił z publicznem oskarżeniem przeciw ­
ko dotyczącym  czynnikom. Minister spraw 
w ojskowych generał Sikorski, jeden z tych co 
opuścili Naczelnego W odza, powołał komisję 
do zbadania oskarżenia. Komisja badała i bada­
ła, aż w reszcie w  ubiegłym tygodniu wydała 
orzeczenie „ni takie ni siakie*4. A le jednego nie­
zmiernie ważnego dla historji wojny z r. 1920 
faktu zakryć się nie dało, mianowicie brak pe­
wnego rozkazu danego przez Naczelnego W o ­
dza Józefa Piłsudskiego szefow i sztabu ge­
neralnego generałowi Rozwadowskiemu. —  
G ł o s  g e n e r a ł a  S k i e r s k i e g o .

A le przewodniczący ow ego sądu generał L e ­
onard Skierski dodał do orzeczenia urzędowe­
go —  swój osobisty sąd, który ogłosił w  w ar­
szawskim dzienniku demokratycznym „Kurje-

rze Porannym**. Za dużo miejsca zajęłoby do­
słowne przytoczenie tu tego aktu sprawiedli­
wości i prawdy. W ięc  streszczamy krótko, że 
gen. Skierski po zbadaniu i rozważeniu w szyst­
kiego stwierdza, iż Naczelnik Józef Piłsudski 
i jako Naczelny W ódz i jako Tw órca  armji na­
szej miał do pokonania niesłychane intrygi 
i „w ilc ze  doły ‘‘, robione przez przeciwników 
(endeków i ich popleczników). Ty lko  taki mo­
carz ducha jak Naczelnik mógł to wszystko 
przezwyciężać.

BU N T CHJENISTÓ W .
Jako członek Rady Obrony Państwa miałem 

sposobność obserwować to prawie na każdem 
posiedzeniu. N igdy nie zapomnę, jak w  najkry- 
tyczniejszej chwili b itw y pod W arszaw ą ów ­
czesny marszałek Sejmu a teraźniejszy mar­
szałek senatu endek Trąmpczyński w prow a­
dził do sali obrad Rady Obrony Państwa w  Bel­
wederze deputację chjenistów z Poznańskiego 
z ks. prałatem Adamskim na czele i jak ks. A- 
damski ośmielił się grozić buntem obszarników 
i księży na wypadek gdyby się Naczelnik nie 
zastosował do ich żądań.

BOJĄ SIĘ W IE R N YC H  SZABEL.
Zarówno ostrzeżenie złożone przez Naczel­

nika Prezydentow i, jak odwiedziny oficerów  
w  Sulejówku, jak i w yrok  gen. Skierskiego, 
w yw ołu je w  gazetach chjeńskich wybuchy 
wściekłości. Niema się co dziwić. Łotry  i węże 
wiją się pod ciągami prawdy i pod grozą sza­
bel w iernych Naczelnikowi.

Dla nas, dla Związku Chłopskiego są te w y ­
darzenia balsamem na rany zadane ludowi 
i Polsce. On czuwa nad tern, aby szaleństwa, 
jakie się dzieją, nie pogrążyły O jczyzny naszej 
w  przepaść. Armja jest z Nim. M ożem y być pe­
wni, że w  razie dalszych szaleństw Naczelnik 
Józef Piłsudski zrobi porządek i uratuje Pań­
stwo nasze od zguby, a lud z niedoli.

Jeszcze Polska nie zginęła!
Jan Stapińskl.

Grabski uciekł sromotnie.
Dnia 13 bm. przyjechał premjer Grabski do Pre* 

zydenta Państwa w  Belwederze i oznajmił, że 
składa swój urząd i że ani ohwih dłużej obowiąz­
ków sprawować nie będzie Nie chciał nawet za­
czekać, aż Prezydent nowy rząd powoła. Jestto 
fakt, który się nigdy nie zdarzył w żadnem Pań­
stwie. Ot kaprys zarozumiałego, warcholskiego 
panka Tak mu się zachciało, tak robi. Porzuca ma­
szynę państwową w groźnym stanie, do którego 
doprowadził, nie czeka aż się nią zaopiekuje nowy 
maszynista, którego trzeba dopiero poszukać, tyl­
ko rzuca wszystko i odchodzi na swój prywatny 
folwarek, bo mu się tak zachciało i kwita.

Taki oto wichrowaty człowiek kierował naszym 
aparatem państwowym. Czyż można się dziwić 
wobec tego, iż doprowadził on naszą Rzeczpospo* 
lita do takiego groźnego stanu?.

Nie po raz pierwszy to uczynił p. Grabski. Po­
dobnie zrobił w r. 1920, podczas wkroczenia armji 
bolszewickiej do Polski. Wówczas też objął pre- 
mjerstwo, pojechał do Spaa, podpisał fatalną dla 
Polski deklarację, wrócił i złożył urzędowanie.

Te dwa fakta wystarczają do przekonania, iż 
rządy Państwa były w złem ręku, więc bez wzglę­
du na to, co dalej nastąpi, stanowczo dobrze się 
stało, iż nareszcie poszedł Grabski precz. Chłopi 
będą go pamiętać długie czasy, bo długich lat po­
trzeba zanim się wydobędą z ruiny, w którą ich 
rząd Grabskiego wpakował. A czy, kiedy i jak 
Państwo wybrnie z chaosu, do którego Grabski 
doprowadził, to zależy od rządów, które nastąpią.

Trudno nam zrozumieć, dlaczego PPS podtrzy­
mywała Grabskiego do ostatniego momentu, a i po 
dyntisii jeszcze go żałuje. Przygotowane nawet
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amunicję przeciwko tym, co Grabskiego obalili, wy 
kazując, że to sytuacji nie polepszyło. Podobnym 
argumentem broni dotychczas Witos smutnej pa» 
mięci rządów chjeno - piasta Jego agitatorzy w y­
krzykują po wiecach, że za rządów Witosa — Ku­
charskiego było lepiej. Teraz PPS zaczyna uży­
wać podobnego argumentu. Ależ nikt nie przeczy, 
że gdy się dom pali, to chwilowo mieszkańcom 
jego nawet bardzo gorąco, ale jakie skutki nastę­
pne.

Poszedł Grabski i oby już nigdy nie powrócił.

NOWA ZBRODNIA WITOSA.
Przez sobotę, niedzielę i poniedziałek odbywały 

się narady nad utworzeniem nowego rządu. Nie 
będziemy opisywać tych wszystkich intryg i plotek 
obrzydliwych. Stwierdzamy tylko fakt, że przez 
kilka godzin w niedzielę 15 bm. zabłysła nadzieja 
utworzenia rządu centrowo* lewicowego, ożyli 
mniej więcej ludowego. Za inicjatywą klubów W y ­
zwolenia i Związku Chłopskiego zgodził się na to 
już i klub PPS i inne pomniejsze grupy. Wystoso­
wali oni pisemne zaproszenie do „Piasta" i Cha­
decji, aby też pomogli utworzyć większość stron­
nictw chłopsko - robotniczych. Zeszli się przedsta* 
wiciele tych klubów na konferencję, Witos wysłu­
chał, a potem dał na piśmie odmowę tej osnowy 
(dosłownie);

„Zgodnie .ze stanowiskiem, zajętem przez 
kluby nasze, tak na konferencji u pana prezy­
denta Rzeczypospolitej, jak i w  uchwałach Za­
rządu, w dniu wczorajszym powziętych, uwa­
żamy, że niezwykle ciężkie położenie gospo» 
darcze i finansowe państwa, oraz opanowanie 
trudności z położeniem tern połączonych, w y­
maga jak najszerszej koalicji stronnictw, jako 
podstawy przyszłego rządu. Niemniej jednak, 
o ile koalicja taka byłaby niemożliwa, gotowi 
jesteśmy wziąć udział w utworzeniu poważnesj 
większości parlamentarne], jako podstawy rzą­
du, a tem samem współdziałać z Panami dla 
utworzenia takiej większości. Pozwalamy so­
bie jednak zwrócić uwagę Panów, że nawet 
udział wszystkich stronnictw, w piśmie Panów 
wymienionych, nie daje dla koncepcji tej zw y­
kłej większości. Wincenty Witos.

Naturalnie, nie chciał Witos rządu lewicowego, 
więc postawił takie wymagania, aby to uniemożli­
wić.

W ITOS UTRACIŁ MARSZAŁKA RATAJA.
Przez dłuższy czas było na widoku objęcie rzą* 

dów przez marszałka sejmowego Rataja. Piasto- 
wiec to, ale rozważniejszy i jako syn chłopski, zna­
jący stosunki chłopskie. Ale wszysfki wróble od 
dawna wiedzą, że Witos uważa marszałka Rataja 
za niebezpiecznego rywala, więc tak Witos zakrę­
cił, iż marszałek Rataj nie przyjął premierostwa 
proponowanego mu dwukrotnie przez Prezydenta 
Państwa.

STRACH PRZED PIŁSUDSKIM,
Było na widowni premierostwo p. MOraczew­

skiego, bo i do niego zwracał się Prezydent z tą 
propozycją. Ale tu znowiu chjcna założyła protest

z tego powodu, iż podejrzywa p. Moraczewskiego 
o bliskie stosunki z Naczelnikiem Józefem Piłsud* 
skim, a ten był od początku i teraz jest dla ende­
ków postrachem.

STANISŁAW GRABSKI.
Przez parę godzin był kandydatem na premjera 

Stanisław Grabski, rodzony i nieodrodny brat W ła­
dysława, który i w rządzie chjeno - piasta i teraz 
w rządzie brata był ministrem oświaty i wyznań. 
Ten Stanisław Grabski jest sprawcą fatalnego kon­
kordatu z papieżem. On wydał Polskę na łup księ< 
ży. Jego premierostwo sprowadziłoby niechybnie 
na Państwo ostateczną katastrofę. To dziwne, że 
p. Barlicki, prezes klubu PPS zgodził się już na 
rząd Stanisława Grabskiego i pojechał z nim razem 
do Prezydenta z rekomendacją. Ale Bog strzegł, że 
kandydatura ta upadła.

RZAD SKRZYŃSKIEGO.
Po rozbiciu się wszystkich innych kombinacji, wie 

czorem 16 bm. powierzył Prezydent premierostwo 
hr. Aleksandrowi Skrzyńskiemu, który dotychczas 
był ministrem spraw zagranicznych. P. Skrzyński 
podjął się zadania i ma przez wtorek 17 bm. jednać 
sobie kluby poselskie, a w ostateczności ma utwo­
rzyć ministerstwo bez posłów czyli tak zwane „po­
zaparlamentarne". Jako minister spraw zagranicz­
nych wykazał p. Skrzyński dużo zręczności i miał 
dość szczęśliwą rękę. Ale obowiązki premjera są 
inne. To też przeważa opinja, że na tem stanowi­
sku jako premjer p. Skrzyński nie podoła. Że nie 
będzie on gorliwym rzecznikiem ani reformy rob 
nej, ani wogóle interesów chłopskich, to można 
przewidzieć na pewne. Witos przyrzekł już p. 
Skrzyńskiemu poparcie klubu piastowców.

Taka była sytuacja o godzinie 15 we wtorek 17 
bm. w  chwili, gdy Przyjaciel Ludu był gotowy do 
druku. Tadeusz Stapiński.

S E J M .
Warszawa, 14 listopada.

W  ostatnim tygodniu posiedzenia Sejmu były 
poświęcone niemal wyłącznie ustawie o pełnomoc­
nictwa dla p. Grabskiego. Z ramienia klubu Związ­
ku Chłopskiego w dyskusji ogólnej przemawiał 
poseł Socha, który poddał krytyce działalność go­
spodarczą p. Grabskiego. Wskazał, że z chaosu, 
w jakim się Polska obecnie znajduje, wyprowadzi 
nas przede wszy.stkiem oszczędność przez reduk­
cje 1 urzędników i wysokie] ilości dygnitarzy i zło. 
dzlejstw, które w  Polsce przybierają zastraszają­
cy rozmiar, a nie przez wyzbywanie się monopo­
lów państwowych i bogactw, majątku Państwa. 
Zaznaczył zarazem, że ustawa o pełnomocnic­
twach zawiera nie cudowne lekarstwo na przesi­
lenie, ale jad i truciznę. Poddał również bardzo 
ostrej krytyce państwową działalność kredytową, 
streszczającą się niemal wyłącznie w  udzielaniu 
kredytów dla wielkiego rolnictwa 1 wielkiego prze­
mysłu. Zaatakował także bardzo silnie stosunki w
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Banku Gosi odarstwa Krajowego, w Pocztowej 
Kasie Oszczędności i w  Banku Rolnym. Wspomi­
nając o pożyczkach w P. K. O. mówił: „Chcemy, 
Sby zmiana stosunków, panujących w  P. K. O. nie 
ograniczała się tylko do dymisji pana Lindego, 
chcemy, ażeby nastąpiła tam zmiana na tych sta­
nowiskach, które Uecydowały w  udzielaniu poży­
czek, by dać przykład zwracamy się do Wysoc­
kiego Sejmu, aby zmienił swoich reprezentantów 
w komitecie dyrekcyjnym w P. K. 0 .“ .

Wniosek ten wywołał wśród Piasta zaniepoko­
jenie. gdyż właśnie imieniem Sejmu w P- K O. 
zasiada poseł Gruszka z Piasta.

Omawiając zamiar Rządu w sprawie udziele­
nia kredytów bankom prywatnym puseł Socha mó­
w ił: „Banki powstawały w  Polsce w  czasie infla­
cji, jak grzyby po leszcźu, nie nauczyły się ni­
czego innego, jak żerowania na zniżce marki pol­
skiej, nie były niczem innem jak ostoją lichwy, 
paskarstwa i demoralizacji. Mówiąc o środkach, 
zmierzających do pokonania obecnego przesilenia 
gospodarczego, wykazał, że do tego prowadzi dro­
ga jedynie przez wieś, że naipierw należy pomy­
śleć o chłopie, który jest głodny, goły i bosy i że 
jedynie tą drogą można dokonać ożywienia życia 
gospodarczego. Kończąc swoje przemówienie, po­
wiedział: „Reasumując to wszystko i zauważając, 
że nie mamy wiary w poczynania obecnego Rzą­
du, że zamiary, zawarte w  tych projektach są zu­
pełnie błędne, nie dążą do poprawienia, ale do po­
gorszenia sytuacji, że mają na myśli wyłącznie 
niemal wielki przemysł ł wielkie rolnictwo 1 ban­
ki, że nie mówią o tern, o czem winny mówić, tj. 
o wsi — zgłaszamy wniosek na odrzucenie projek­
tu ustawy.

Kto ponosi otfr
Poseł Seib, przyciśnięty przez Związek Chłopski 

do muru w sprav.ie kary&udnego zwlekania ze zre­
ferowaniem wniosku Związku Chłopskiego, by 
przymus asekuracyjny odroczyć oomajmniej na 4 
lata i wiedząc, że dalej nie da mu się chłopów ba* 
iamucić w  tej sprawie, pozwolił sobie na airtykut, 
zamieszczony w Chłopskim Sztandarze z 15 listo­
pada b. r. na temat „Kto ponosi odpowiedzialność** 
w  tej sprawie. Między innymi tą odpowiedzialno- 
ścią chce się podzielić z podpisanym, kiedy pisze, 
że „referentem wniosków w sprawie uchylenia przy 
musu asekuracyjnego jest poseł Pawłowski. Ale od 
kiedy, to o tem ani słówka nie pisze.

Wobec pows ższego stwierdzam, że prawdą jest, 
że dnia 6 listopada 1925 r. (a więc przed tygodniem) 
późno wieczorem oddał mi. p. Seib wnioski te do 
zreferowania, lecz uczynił to dopiero po licznych 
urgowaniach z mej strony i kolegi Łaskudy, a da­
tujących się już przeszło od roku, a zwłaszcza po 
wniesieniu przez nas* klub odpow edaiego pisma 
do p. Marszałka.

Prawdą jest, że wniosek ten kiub nasz wniósł 
leszcze 7 kwietnia 1924 r„ a więc, że poseł Sejb 
lekkomyślnie przetrzymywał go u siebie przez 
przeszło półtora roku. Równocześnie nadmieniam,

Przy rozprawie szczegółowej, w myśl zapowie­
dzi w  dyskusji ogólnej, imieniem Związku Chłop­
skiego zabierał głos poseł Socha, stawiając po­
prawki, z których jednak zaledwie jedna została 
przyjęta. Inne poprawki zostały odrzucone prztz 
prawicę przy pomocy socjalistów, Narodowej Par- 
tji Robotniczej, a czasami i żydów. Przyjęta po- 
prakwa posła Sochy skreśliła artykuł, upoważnia­
jący Rząd do udzielenia bankom prywatnym po­
życzki w wysokości 100.000.000 zł. do 3-go jednak 
czytania posłowie z prawicy zgłosili poprawkę, 
domagającą się uchwalenia tego artykułu. Ponie­
waż jednak poprawka posła Sochy przeszła zaled­
wie dwoma głosami — nie jest jeszcze wiadomem, 
czy endecy przy pomocy żydów nie przeprowadzą 
swego zamiaru.

W  piątek, 13 listopada był postawiony pod gło­
sowanie wniosek Wyzwolenia i Jedności Ludowej 
w sprawie rozwiązania Sejmu. Wniosek ten jednak 
upadł, gdyż otrzymał zaledwie 126 głosów prze­
ciwko 204. Przeciwko temu wnioskowi głosowały: 
Związek Ludowo - Narodowy (endecy), Klub Du- 
banowicza (dubadecy), Chrześcijańska Demokra­
cja (chadecy), Piast i N. P. R.

Posiedzenie sejmowe zostało przerwane do na­
stępnego w'torku. Nie wiadomo jednak, czy w naj­
bliższy wtorek Sejm się zbierze, a to z tego po­
wodu, że w ostatniej chwili otrzymano wiado­
mość, że Pretnjer Grabski podał się do dymisji.

Sekretariat poselskiego Klubu 
Związku Chłopskiego.

—o—
Dla braku miejsca odkładamy do nast. numeru 

kilka spraw, a między temi wykaz interpelacji po­
słów Związku Chłopskiego.

owiedzialnośŁ.
że już w dniu 11-go listopada br. zgłosiłem się do 
prezesa komisji dr. Putka z prośbą o zwołanie po­
siedzenia, bym mógł wniosek ten zreferować.

Odpowiedzialność za zwłokę jest tu chyba po­
nad wszelką wątpliwość ustalona.

Pawłowski, poseł.
* *  *

UW AGA REDAKCJI. Twierdzi p. Sejb, że ja wy­
ładowuję swoją wściekliznę przeciw „W yzwole­
niu*. Czytelnicy „Przyjaciela Ludu“ są świadkami, 
że ani śladu „wścieklizny** przeciw „Wyzwoleniu** 
niema. Natomiast „Sztandar** Putków jest pełen 
wścieklizny przeciwko mnie, ale ja nie Uczę tego na 
rachunek Wyzwolenia**, bo wiem, że „Wyzwole- 
nie“  pisze poważnie. WVm, że z „Wyzwoleniem** 
byłby Związek Chłopski już dawno doszedł do 
zgody, tylke pp. Putek i Sejb wszeikienn intrygami 
przeszkadzali i przeszkadzają.

P. Sejb pozwala sobie o mnie pisać przez „pan 
Jan**. W  tem też macie chłopi dowód, co to za fi­
gura ten pan Sejb Jeszcze na p. Sejba „raki nie 
świstały**, gdy ja już byłem redaktorem i boryka­
łem się z  nieprzyjaciółmi ludu. Gdyby nie moja 
praca, to p. Sejb nie mógłby był ani marzyć o po­
selstwie. A to każdy uczciwy chłop rozum.e, że do­



6 „PRZYJACIEL LUDU" Nr- 47.

bry człowiek nigdy się nie posunie do takiej nie­
wdzięczności, tylko człowiek z gruntu przewrotny.

P. Sejb w artykule swoim oznajmia, że on nie 
popierał przymusu asekuracyjnego. Twierdzenie to 
jest kłamstwem. Cały nasz klub „Lw icy P. S. L.“ , 
do którego i p. Sejb należał, głosował za ustawą,
postanawiającą powszechny przymus asekurowa­
nia. Całe ówczesne „Wyzwolenie" i wszystkie klu­
by ludowe i robotnicze glosowały również za usta­
wą, a przeciw ustawie glosowali posłowie zastę­
pujący interesy prywatnych akcyjnych spółek ase­
kuracyjnych.

Jeżeli p. Sejb sądzi, że deklarując się teraz jako 
przeciwnik powszechnej przymusowej asekuracji

jedna sobie opinię ludu, to się bardzo myli. Każdy 
rozumny człowiek wie, ie  asekuracja jest konie­
czna. Chodzi tylko o to, aby asekuracja była taijki 
i aby nie ściągano należytości w  tak bezwzgled y 
drakoński sposób, jak to się teraz dzieje przeciw 
nędzarzom. To miał na celu wn:osek Związku 
Chłopskiego, postawiony 7 kwietnia 1924 r., a za- 
gwożdżony przez p. Sejba do 6 listopada 1925 r.

Stanowisko p. Sejba, zajęte w  artykule „Sztan­
daru" przekona chyba i posłów z „Wyzwolenia", 
że jest on demagogiem, gotowym do szkodliwego 
konserwowania nieświadomości ludzkiej.

Jan Stapinski.

Niedola chłopska gruntuje slgc
Dzisiejszemu nieszczęśliwemu położeniu wsi w i­

nien jest Rząd, ale winien jest i Sejm przez swoje 
ustawodawstwo. P. Grabski zapatrzył się w Skarb, 
dusił podatkami tych, którzy się dusić dają, a w 
szczególności ubogich. Nie widzi tego jednak, jak 
różni dygnitarze i urzędnicy okradają Skarb i roz- 
drapująją mająiek państwowy na wszystkie stro­
ny, bo wystarczy wziąć do ręki sprawozdanie Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwa, tej instytucji, w 
której nie zamarła jeszcze troska o dobro Rzeczy­
pospolitej to sie przekonamy, co to się u nas w 
Polsce dzieje. Niema ministerstwa, w któremby 
nie trwoniono grosza publicznego, w  któremby nie 
szafowano na wszystkie strony bez żadnego ra­
chunku, dobra państwowe rozkradają się, a Sejm 
o tem wie i milczy. Zamarło w  nim bowiem po­
czucie sprawiedliwości. Za kilka gałązek w  lesie 
uzbieranych, za spuszczonego psa, za jazdę lewą 
stroną drogi za to jak wlezie bydlę na skarpę dro­
gowa, sądy, starostwa, karzą i to surowo, a tu 
złodzieje dobra publicznego chodzą sobie bezkar­
nie, a największa kara, to usunięcie go na emery­
turę — a Sejm patrzy na to 1 milczy.

Drugą winą pierwszego i obecnego Sejmu to jest 
to że Sejm uchwalił ustawę o wysokiem, na dzi­
siejsze czasy uposażeniu duchowieństwa i urzęd­
ników, Sejm uchwalił ustawę o ośmiogodzinnym 
dniu pracy, ubezpieczeniu społeeznem i na wypa= 
dek bezrobocia, a w  końcu ustawę Celną, która 
stała się prawdziwem nieszczęściem dla rolnicl wa.

Bo jakżeż wyglądają dziś stosunki bytowania 
w  kraju? Ksiądz pracuje przeciętnie trzy godziny, 
urzędnik, sześć profesor, nauczyciel —  cztery, 
pięć, robotnik osiem — a chłop szesnaście a na­
wet dwadzieścia godzin na dobę. Ksiądz, urzędnik, 
nauczyciel, profesor mają miesiączne pensje, które 
jednym wystarczają aż nndto innym zaś brakuje, 
ale zależy to już od umiejętności prowadzenia do­
mu. Dalej, mają szkoły i szpitale bezpłatne — 
robotnicy fabryczni na wypadek bezrobocia przez 
26 tygodni otrzymują od Rządu zapomogi, które 
w  roku bieżącym wynoszą przeszło 30.000 000 zł.

A chłop? Chłop i małorolni i bezrolni biedują 
tak, że świat pojęcia o tem niema, bo z kilku zago­
nów utrzymanie w  domu marne, a zarobków nie­
ma żadnych. Jeśliby zas zarobił dziennie 80 gro­

szy lub 1 złoty — i to bardzo rzadko to wobec 
istniejącej drożyzny, nic za to nie kupi. Są to ży­
we, chodzące trupy, dla których wszystko już jest 
obojętne. Chłop na większym kawałku ziemi na­
pracuje się we dnie i w  nocy, ale ani nie zje, ani 
nie ubierze się godnie, bo produkt swój za bez­
cen sprzedać musi, a to co jemu do gospodarstwa 
potrzebne — d-ogo kosztuje. I to są skutki usta­
wodawstwa Sejmowego. Kto temu winien, pomó­
wimy innym razem. Dziś tylko nadmienię, że wiel­
ki przemysł a nawet mały, tw.erdzi, że robociz­
na i opłaty socjalne tak są wysokie że on to so­
bie musi odbić — no i odbija. A najlepszym tego 
dowodem jest, że litr mleka kosztuje 25 groszy a 
szklanka herbaty, tj. jedna czwarta litra — 30 gro­
szy. Korzec przenicy — 25 złotych, a produkcja 
bułek z tego korca kosztuje 125 złotych. Z tego 
widzimy, że tylko chopi na swoich barkach i swo­
ją pracą utrzymują Państwo, a wszyscy inni tuczą 
się jego krwawicą. Niechby byłn produkta rolne 
tanie ale niechby wyroby przemysłowe, jak skó­
ra, płótno, sukno itp. były również tanie, a wtedy 
byłoby wszystko w  porządku. Ale to się nie może 
stać, bo ustawa celna chroni przemysł od przy­
wozu tafiich wyrobów przemysłowych z zagrani­
cy, a natomiast wolno przywozić do Polski bez 
cła —produkta rolne. Ale ustaw tych w Sejmie 
tym nie zmieni, ho większość tego Sejmu — to 
przedstawiciele konsumentów. Przedstawiciele ro­
botników. jak socjaliści. Narodowa Partia Robot­
nicza i Chadecja — podali sobie ręce z prawicą, 
przedstawicielką urzędników i wielkich przemy­
słowców i nie pozwolą na jakąkolwiek zmianę.

Jedna tylko została chłopom nadzieja, a to w  
rozwiązaniu Sejmu. Liczyliśmy, że gdy się Sejm 
rozwiąże a chłopi, nauczeni obecną nędzą — w y­
biorą inny, to ten nowy przyjdzie im z pomocą. 
Lecz, niestety, w dniu 13 listopada br. nadzieje 
nasze się rozwiały. W  dniu tym bowiem przyszedł 
na porządek dzienny Sejrmiw niosek Wyzwolenia 
o rozwązanie Sejmu Prawica z Piastem nawet ńo 
dyskusji nie dopuściła, nie pozwalając wypowie­
dzieć sie dlaczego my, chłopi chcemy rozwiązania. 
Przemawiał tylko poseł Bagiński z Wyzwolenia i 
poseł Kozłowski imieniem endeków 1 Piasta, któ­
ry wyraźnie powiedział, że endecy i Piast zgodzą
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się na rozwiązanie Sejmu wtedy, aż będą mieli 
na wybory pieniądze i zmienia ordynację wybor-
c zł  w ten sposób, aby zniszczyć mniejsze ale de- 
m ^rałyczue stronnictwa. Poddany pod glosowa­
nie prręz Marszalka — Wniosek Wyzwolenia o 
rozwiązanie Sejmu — został utracony glosami pra" 
wicy, Piasta i żydów, wobec czego ten Sejm, w 
którym zamarło już poczucie obowiązkowości i

sprawiedliwości, przetrwa do końca, tj. do roku 
1927, czyli do czasu, w którym ósemka i Piast 
zbiorą pieniądze na wybory. A cliłopi tymczasem 
cieszcni nadzieją reformy rolnej pójdą na dziady, 
a nędza chłopska na długie lata się ugruntuje.

Warszawa, dnia 14 listopada 1925 roku.
Andrzej Pluta, poseł. 

—o—

ZWIAEEK CHŁOPSKI.
gminnych Związków Chłopskich 
posiada w da u dzisiejszym 
Okręg Krakowski.

Zgromadzenia 
Związku Chłopskiego

odbędą się:
w Grębenicach, pow. Olkusz, dnia 18 listopada

0 godz. 10 rano (ref. T. Stapiński i S. Grzybow­
ski);

w Ojcowie, pow. Olkusz, 22 listopada o godz. 17 
u ob. Bosaka (lef. Stanisław Grzybowski);

w  Zelkowie, pow. Kraków, 21 listopada o godz. 
12.30 na obejściu ob. Rumiana (ref. T. Stapiński
1 S. Grzybowski);

w Czerń’ chów ku- pow. Kraków, dnia 22 listopa­
da o godz. 2 po poł. (ref. Tadeusz Stapiński);

w Dydni, pow. Brzozów, dnia 22 listopada po 
sumie (ref. Pawłowski i J. Stapiński);

w Stanach, pow. Nisko, 22 listopada, sprawozda­
nie posła Sochy.

WIEC W  LIMANOWEJ zapowiedziany na 9 bm. 
zakazało Starostwo ze względów formalnych. W o­
bec tego wiec ten w Limanowej z udziałem posła 
Bryla odbędzie się w jarmark 23 listopada. Jaw­
cie się jak najliczniej.

wMaszycach, pow. Olkusz, 24 listopada o godz. 
15 (ref. S. Grzybowski);

w Korzkwl, pow. Olkusz, 26 listopada o godz. 14 
(ref. S. Grzybowski);

PO W IAT RZESZÓW. Dnia 27 listopada br. o 
godz. 10 w Rzeszowie w sali Sokoła odbędzie się 
zjazd Delegatów Powiatowego Związku Chłop­
skiego- Sprawy bardzo ważne, jawcie się koniecz­
nie. Będzie i red. Stapiński. Andrzej Pluta, pose .̂

w Prądniku Korzkiewskim, po w. Olkusz, 28 li­
stopada o godz. 14 (ref. S. Grzybowski);

w  Górnej Wsi, pow. Olkusz, 29 listopada o godz. 
15 (ref. S. Grzybowski).

w Kurzynie średniej, pow. Nisko, 29 listopada, 
sprawozdanie posła Socb j.

W  TEODORÓWCE, pow. Krosno wiec w  nie­
dzielę 29 listopada, zaraz po sumie, w  sali gminnej.

BACZNOŚĆ! PO W IA T GORLICE! Zjazd dele­
gatów Gminnych Związków Chłopskich powiatu

gorlickiego odbędzie się we wtorek 1 grudnia 1925 
o godzinie 12-tej w sali posiedzeń Rady Miejskiej 
w  Gorlicach (budynek Magistratu). Na porządku 
dziennym bieżące sprawy polityczne i organiza­
cyjne, tudzież wybór nowego zarządu powiatowe­
go na podstawie nowego statutu organizacyjnego.

W zjeździe biorą udział z głosem stanowczym;
1) delegaci gminnych Związków Chłopskich po 
jednym na każdych 20 członków; 2) przewodniczą­
cy gminnych Związków Chłopskich; 3) mężowie 
zaufania z miejscowości w powiecie, w który cli nie 
ma jeszcze gminnego Związku Chłopskiego; 4) po­
słowie Związku Chłopskiego z tut. okręgu wybor­
czego; z głosem doradczym inni posłowie Związ­
ku Chłopskiego i członkowie zarządu okręgowego 
tudzież zarządu głównego.

Na zjazd ten zapraszamy także zastępców prze­
wodniczących, sekretarzy i skarbników gminnych 
Zwlązików Chłopskich, o ile nie są delegatami tych­
że związków na zjazd powiatowy. Prosimy rów­
nież prezesa Jana Stapińskiego, aby na zjazd nasz 
zechciał koniecznie przybyć.

Wszystkich uprawnionych do udziału w zjeź» 
dzie prosimy o niezawodne przybycie ze wzglę­
du na ważność spraw na porządku dziennym.

Za Zarząd Powiatowego Związku Chłopskiego 
w  Gorlicach:

Ignacy Król, sekr. Jakób Kunigiewicz zast. prze w.
BACZNOŚĆ JASIELSKIE! Zarząd Powiatowego 

Związku Chłopskiego odbędzie posiedzenie w Ja­
śle 4 grudnia 1925 o godz. 11 Zapraszam wszyst­
kich Przewodniczących i Delegatów gir Związ­
ków Chłopskich. Stawcie się koniecznie!

Jakób Madej przewodniczący.
W  LUBATOWEJ, pow. Krosno wiec w  niedzie­

lę 6 grudnia zaraz po sumie w sali Kółka roln.
*  *  •

WYJAŚNIENIE. Sekretarz okręgowy T. Stapiń­
ski był na 15-dniowej turze zgromadzeń, dlatego 
wysyłka legitymacji, pieczęci itp. uległa zwłoce. 
W  tym tygodniu wszystko będzie załatwione.

Zsrz^d
POW IAT SANOK. Zarząd Powiatowego Zwią­

zku Chłopskiego 4 bm. w Sanoku postanowił od­
nieść się do Zarządu Okręgowego i do Klubu po­
selskiego w Warszawie z wnioskiem o urządzeme 
demonstracyjnego wiecu pod gołem niebem w Sa­
noku o ile możności jeszcze w  bież. miesiącu dla 
zaprotestowania przeciw postępowaniu w urzę­
dach w  odniesieniu do chłopów i przeciw uciemię­
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żeniu podatkowemu, które przechodzi już wszelką 
miarę. Zarząd Okręgowy ustali termin tego wiecu.

Józef Czaja.
POW IAT KROSNO. Uprasza się Gminne Związ­

ki Chłopskie o przesłanie wkładek członkowskich 
po myśli statutu na ręce sekretarza powiat. Sta­
nisława Habrata w  Suchodole, poczta Krosno.

Za Zarząd Pow. Zw. Chł. Stanisław, Habrat, 
sekretarz, Józef Jurczyk przewodniczący.

OWCZARY, pow. Olkusz. Na zgromadzeniu 6 
listopada które odbyło się w  miejscowej szopie 
strażackiej, wybraliśmy gminny Związek Chłop­
ski pod przewodnictwem ob. Pawła Kwietnia. Re­
ferowali ob. Tadeusz Stapiński i S. Grzybowski.

ZAWOJA, pow. Maków .Wspaniale wypadł u 
nas wiec pod gołem niebem dnia 15 bm. Pogoda 
dopisała szczęśliwie, olbrzymi tłum ludu wprost 
z kościoła udał się na zgromadzenie przed Domem 
gminnym. Zagaił obyw. Józef Kaźmierczak, wójt 
z Bieńkówki. — Przewodniczącym wybrano wójta 
Klemensa Piergiesa z Zawoji, zastępcą Józefa Ba- 
siurę, a sekretarzem Wojciecha Hajdę, także z Za­
woji, poczem redaktor Jan Stapiński przez półtorej 
godziny wyłożył słuchaczom przyczyny nędzy i u- 
cisku w Polsce, pomimo że kraj jest bardzo bogaty, 
a konstytucja i prawa wyborcze bardzo demokra­
tyczne. Udowodnił, iż przez nieświadomość chło­
pów panowie pochwycili rządy w swoje ręce i cie­
miężą i niszczą chłopa, aby nie miał siły do obrony 
przed nakładaniem mu pęt pańszczyźnianych. Je­
dynym ratunkiem dla chłopów, a przez to i dla 
Polski może być wytworzenie siły chłopskiej przez 
organizację klasową w Zw Chłopskim. O pracę 
w  tym duchu prosił Stapiński chłopów z Zawoji, 
apelując osobliwie do młodzieży chłopskiej. Następ­
nie przeszło godzinę mówił wójt Józef Kaźnrerczak 
o składzie sejmu i senatu, o nadmiarze biurokracji, 
o budżecie państwowym, o nadużyciach władz po­
datkowych i t. p., a zakończył postawieniem 10 re- 
zolucyj, z hołdem dla Józefa Piłsudskiego i t. d. 
Rezolucje te jednomyślnie uchwalono, jak również 
postanowiono zorganizować się w Związek Chłop­
ski i zaraz wybrano zarząd Gminnego Związku 
Chłopskiego Zawoji w następującym składzie: Jan 
Kozbia przewodniczącym, Wojciech Hujda i Jan 
Ma koś zastępcami przewodniczącego, Józef Pier- 
gięs sekretarzem, Józef Basiura skarbnik. Człon­
kami zarządu: Franciszek Trzebunlak, Franciszek 
Mikołajczyk, Józef Kuś, Karol Zając, Jan Mazek, 
Aleksander Gaweł 1 Michał Borys.

Życzeniem „Szczęść Boże“ zamknął obrady Sta­
piński o godz. 17. Porządek i spokój był wzorowy, 
zapał pośród zgromadzonych wielki. Po zgroma­
dzeniu ugościł mówców oh. Jan Makoś. Furmankę 
do Makowa dał ob. Józef Basiura, a odwiózł z po­
wrotem na stację ob. Jan Kozina.

Na wiecu było też sporo chłopów ze Skawicy i 
zaraz po wiecu przyrzekli rychło zorganizować 
tam Związek Chłopski młodzi obywatele Stanisław 
Dyrcz i Franciszek Capek.

Niedawno temu był tu w Zawoji z wiecem p. W i­
tos, ale przekonał się, że niema on już w  Zawoji 
zwolenników.

Bieda w  naszych górach wielka. Zarobki w la­

sach ustały z powodu zastoju w  przemyśle drzew­
nym. Ciężary podatkowe nadmierne. Ludziom bra­
kuje już na sól. A skoro ktoś wywiezie kloMjc 
drzewa ze swego lasu na targ, to mu zaraz kMą 
płacić podatek. Również wszystkim chłopom - rę­
kodzielnikom nałożono podatki. Gdzie tknąć, bez­
prawie. Uczestnik.

SZCZODRKOWICE, pow. Olkusz. Dnia 9 listo­
pada odbyło się u nas zgromadzenie, na którem 
po referatach red. Stapińskiego i ob. Grzybowskie­
go założyliśmy Związek Chłopski w  składzie: 
Tomczyk Karol przewodn., Jankowski Jan zast„ 
Miśka Jan sekretarz, Cieślik Wojciech skarbnik; 
Kwinta Bartłomiej i Cieślik Szymon delegaci.

CIANOWICE, pow. Olkusz. Dnia 8 listopada od­
było się na obejściu ob. Zdybała zgromadzenie pu­
bliczne, na którem red. T. Stapiński referował spra­
w y polityczne, a ob. Grzybowski sprawy organi­
zacyjne i powiatowe, poczem zebrani jednogłośnie 
postanowili założyć Związek Chłopski w  składzie: 
Solarz Ignacy przewodn. Nowakowski Józef zast., 
Knapik Jan sekretarz, Bąchorek Jan skarbnik; 
Koćma Piotr i Kowalczyk Stanisław delegaci.

NIEBYŁA, pow. Olkusz. Dnia 10 listopada od­
było się u nas publiczne zgromadzenie na którem 
po referacie ob. Stanisława G ybowskiego ze­
brani postanowili zorganizować się w Związek 
Chłopski klasowy i wybrali zarząd: Czyż Jan prze­
wodn., Cieślik Franciszek zast., Szostek Franci­
szek (sołtys) sekretarz, Chmiel skarbnik; Koćma 
Piotr i Kowalczyk Stanisław delegaci.

CZAJOWICE, pow. Olkusz. Dnia 11 listopada 
odbyło się u nas publiczne zgromadzenie na któ­
rem po referatach ob. T. Stapińskiego i S. Grzy­
bowskiego zebrani wybrali zarząd Związku Chł. 
w składzie: Synowski Wojciech przewodn.. Kurek 
Jan zast., Szopa Józef sekretarz, Ornat Jan skarb­
nik; Szopa Jakób i Seweryn Wawrzyniec delegaci.

BĘBŁO, pow. Olkusz. Dnia 12 listopada odbyło 
się u nas publiczne zgromadzenie, na którem w y­
brano zarząd Związku Chłopskiego w składzie: 
Witkowski Stanisław przew., Tomczyk Jakób zast., 
Koćma Stanisław skarbnik. Klech Jan sekretarz; 
Kćdziora Józef i Witkowski Stanisław delegaci.

Na zgromadzeniu tern wystąpił b. niefortunnie 
naganiacz piastowy z Laz niejaki Mirek Stanisław, 
chcąc za wszelką cenę nie dopuścić do założenia 
Związku Chłopskiego, opowiadając, jakoby Zwią­
zek Chłopski godził w  Świętą Trójcę i t. p. brednie 
Otrzymał jednak cięte odpowiedzi od ob. T. Sta­
pińskiego i Grzybowskiego. Krewniakowi tego Mir­
ka podarował red. T. Stapiński cały obszar dwor­
ski jaki posiada, tak, że ów powiedział, iż jest 
chory i poszedł do domu.

BFDKOWICE, pow. Olkusz. W  szopie strażac­
kiej odbyliśmy dnia 14 listopada publiczne zgro­
madzenie, na którem zebrani po przemowach red. 
T. Stapińskiego postanowili wybrać i założyć Zw. 
Chłopski w  składzie: Kanarek Jan przew., Chmura 
Piotr starszy zast.. Chmura Piotr młodszy sefcr., 
Bieńczycki skarbnik; Kowalik Jan i Kanarek Jan 
delegaci. I tu zjawił się naganiacz piastowy Mirek, 
który po sromotnych cięgach, jakie otrzymał w  Bę- 
ble, wypowiedział nową mowę, jakiej go na prędce
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chlebodawcy nauczyli. Wychwalał Witosa i bronił 
ostro posła Małupy - Gawlikowskiego, ale redak­
tor Stapniski i ob. Grzybowski zakopali go z kre­
tesem a około 200 zebranych wykrzyknęło grom­
ko „precz z Witosem, niech żyje Związek Chłop­
ski".

WIERZCHÓW, pow. Olkusz. Dnia 13 listopada 
odbyło się u nas zgromadzenie, na którem po re­
feratach red. Stapińskiego i ob. Grzybowskiego 
wybrano zarząd miejscowego Związku Chłop- 
skiegoż

PO W IAT GRYBÓW. Dnia 12 listopada odbyło 
się tu wielkie zgromadzenie chłopskie przy spo­
sobności jarmarku w Bobowej. Byli chłopi z  Sie­
dlisk. Stróźny, Wilczysk, Wojnarowy, Lipnicy W., 
Zborowic, Brzany, Bruśnika, Korzennej, Ostru- 
szy, Sędziszowej Berdechowa, Stróż, Pławny, 
Rzepiennika, Jastrzębi, Szalowej, Łużny, Woli Łu- 
żańskiej -i t. d. Zagaił wiec i przewodniczył jedno­
myślnie wybrany inż. Kazimierz Wieniawa Dłu- 
goszewski. prezes Zarządu Powiatowego Zwią­
zku Chłopskiego sekretarzował ob. Józef Mokrzy, 
cki z Nowego Sącza. Pierwszy przemawiał poseł 
Bryl prawie dwie godziny, przedstawiając stosun­
ki w Sejmie i w rządzie, oraz wynikające stąd 
zubożenie ludności. Znaczną część mowy poświę­
cił p. Bryl wyliczeniu dowodów, że głównym wi­
nowajcą jest p. Witos w  spółce z chjeną. Drugi 
mówił J. Stapiński o potrzebie uświadomienia i or­
ganizacji klasowej chłopskiej w Związku Chłop­
skim. W  dyskusji pierwszy mówi p.Steinhof z Woj- 
narowej w obmnie piastowców, a drugi p. Stanuch 
z Jastrzębi, filar piastowców. Chłopi nie chcieli 
ich słuchać, ale przewodniczący uspokoił zgroma­
dzenie i zawarowal obydwu piastowcom wygada­
nie się do syta. Dobrze zrobił bo w  ten sposób 
chłopi dowiedzieli się, jaką drogą chodzą piastow- 
cy. Dalej przemawiali: p. Bożek z Mszanki i p. 
Kafel z Łużny. Świetną przemowę miał p. Konar­
ski ze Zborowic. W  odpowiedzi Stelnhofowi i Sta­
nuchów przemówił najpierw poseł Berek, a na­
stępnie poseł Bryl, który argumentami zmiażdżył 
obrońców piasta. W  głosowaniu uchwalono jed­
nomyślnie — gdyż piastowcy już czmychli — hołd 
Józefowi Piłsudskiemu, potępienie rządowi Grab­
skiego, wezwanie do rozwiązania Sejmu i nowych 
wyborów, zniesienie senatu obniżenie opłat ase­
kuracyjnych, protest przeciw pluralności, parcela­
cję bez wykupu i t. d. Z wielkim zapałem uchwa­
lono wezwanie do chłopów w  Grybowskiem, aby 
się wszyscy zorganizowali 4w Klasowy Związek 
Chłopski, którego biuro powiatowe i kierownictwo 
organizacyjne iest u p Dlugoszewskiego w Bo­
bowej.

Podziękowawszy za porządek obrad, wezwa­
niem do solidarności klasowej zamknął przewod­
niczący 5-godzinne obrady. Sekretarz.

SADKOWA, pow. Jasło. Dnia S listopada odbyło 
się posiedzenie gminnego Związku Chłopskiego 
w  domu ob. Jana Bućka. Otworzył posiedzenie 
przewodniczący Józef Hop i po objaśnieniu celu 
posiedzenia, przystąpiono do odczytania statutu. 
Odczytuje go ob. Stanisław Królicki. Po odczyta­
niu przewodniczący zapytuje członków, czy się

zgadzają na ten statut. Przyjęto jednogłośnie, 
a więc wydano członkom legitymacje, okazało się, 
że Zw Chłopski w Sądkowy liczy członków 51. 
Następnie przystąp;ono do uzupełnienia zarządu 
według przepisów statutu. Zarząd jest następujący: 
Józef Hap, przewodniczący, Jan Bućko zastępca, 
Józef Orzechowicz sekretarz, Walenty Hop skarb­
nik, delegaci do powiatowego Związku Chłopskie­
go: Walenty Hop i Jędrzej Goleń. Członkowie za­
rządu: Franciszek Krolicki, Wojciech Kupka, Piotr 
Hop, Jędrzej Goleń i Tadeusz Polak. Po zała­
twieniu spiraw administracyjnych uchwalono:

My członkowie Zw. Chłopskiego w  Sądkowy 
żądamy zmniejszenia budżetu conajmniei o poło­
wę obecnej wysokości, zredukowania urzędników 
o połowę, zaś wojsko do jednej trzeciej części 
stanu obecnego. 2) Ślemy ostry protest przeciw 
plulamości głosów, żądamy równego prawa w y­
borczego. 3) Domagamy się od posłów silnego na­
cisku na obniżenie taryfy ogniowej. 4) Domagamy 
się rozwiązania obecnego Sejmu i nowych w y­
borów z glosowaniem na osoby a nie numerki. — 
5) Żądamy zniesienia Senatu. 6) Wyrażamy cześć 
marszałkowi Piłsudskiemu. 7) Wzywamy wszyst­
kich chłopów do przystąpienia do klasowego Zwią­
zku Chłopskiego .

Za komitet rezolucji: Józef Hop.
ODRZYKON, pow. Krosno. Zebrania gm. Zwią­

zku Chłopskiego odbywamy co drugą niedzielę 
miesiąca. Na zebraniu 8 bm. odczytał ob. Urbanek 
nadesłany nam referat o koniecznej potrzebie or­
ganizacji klasowej chłopskiej. Osnowa odczytu 
bardzo się zgromadzonym nadała więc wyrazili 
życzenie, abyśmy mogli otrzymywać takie odczy­
ty w  każdym miesiącu. Następnie odczytaliśmy 
mowę posła Bryla Wywarła ona wielkie wra­
żenie.

Przesyłamy 2 zł. za październik.
Związek nasz prenumeruje i Piasta, ale już tak 

obrzydł ludziom przez ciągłe cygaństwa, że nikt 
go nie chce brać do ręki.

Zasyłamy Zarządowi Okręgowemu życzenie, 
aby czem rychlej zdołał zjednoczyć uciemiężony 
lud w  zwycięski Związek Chłopski.

Stanisław Dudek, przewodniczący.
PRZYSZÓW KAMERALNY, pow. Nisko Dn. 8 b. 

m. odbyło się publiczne zgromadzenie przy licznym 
udziele ludzi z Przyszowa Kameralnego i Szlachec­
kiego, z Maziami, Stanów, Krawców, pow. Tarno­
brzeskiego, nawet i z Kirzątki, pow. Kolbuszowskie- 
go. Zgromadzenie odbyło siv w  domostwie ob. Ka­
zimierza Kruka, zagaił prezes Związku Chłopskiego 
z Krawców ob. Marcin Galek, na przewodniczącego 
wybrano ob. Czubra Walentego z Przyszowa, za­
stępcą Kruka Kazimierza, sekretarzem ob. Jaskota 
Józefa z Kątów Referował ob. Jan SikOTa z Żołyni 
o spiawach organizacyjnych i budżecie państwa re­
ferował ob. Władysław Sowa z Żołyni, o krzyw­
dach i bolączkach ludu oraz o rozwoju Marcin Ga­
lek z Krawców, którego lud wynagrodził hucznemi 
oklaskami.

Na wezwanie do zawiązania Związku Chłopskie­
go zapisało się 70 członków Zarząd następujący: 
Jaskot Józef przewodniczący, Żak Wojciech zast.,
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Błądek Feliks sekretarz, Wolak Franciszek skarb­
nikiem, Wolak Adam, Kowalski Walenty delegata­
mi i członków do Zarządu, a to: Delekta Franci­
szek, Janiec Paweł.

Końoowo uchwalono rezolucje: l )  hołd Józefowi 
Piłsudskiemu, 2) Obniżenie premji asekuracyjnej, 
obniżenia do połowy pensji poselskiej, zniesienia ola 
od podarunków starych łachmanów z Ameryki. — 
Również zaprotestowano przeciw projektom Piasto­
wym o pluralnem głosowaniu, jakoteż potępiono 
konkordat, zażądano redukcji urzędników, rozwią­
zanie obecnego Sejmu i rozpisanie nowych wybo­
rów. Zgromadzenie odbyło się we wzorowym po­
rządku.

Gminny Zw. Chł w  Przyszowie Kameralnym.
Jaskot J., przew.; Błądek Feliks, sekr.

PIELNIA, pow. Sanok. Dnia 8 bm. odbyło się 
u nas zebranie za zaproszeniami dla narady nad 
chłopską organizacją zawodową. Uczestniczyło 80 
obywateli z Pielni i 5 związkowców z sąsiednich 
Nadolan. Przewodniczył ob. Jędrzej Kocan, sekre­
tarzował ob. Michał Leśniak. Po ukonstytuowaniu 
zebrania zabrał głos prezes Pow. Związku Chłop­
skiego ob. Józel Czaja z Zarszyna i przemówił
0 potrzebie Związku Chłopskiego jako klasowej 
organizacji chłopskiej. Po odczytaniu programu
1 statutu odbyła się krótka dyskusja, poczem wnio­
sek ob. Czaji o stworzenie Związku Chłopskiego 
w  gminie Pielni uchwalono jednomyślnie i wybra­
no zarząd następujący: przewodniczący Wincenty 
Sokołowsk], zastępca przew. Michał Bednarczyk, 
sekretarz Walenty Jakubowski, skarbnik Włady­
sław Bąk, delegat do Pow. Zw. Chł Jędrzej Ko* 
can, zastępca delegata Jan Leśniak, członkowie 
zarządu: Jędrzej Burnatowski, Franciszek Soko­
łowski, Józef Pastuszak, Jan Pałuk i Michał Pałuk. 
Członków 81. Wpisowe 10 gr. i 10 gr. miesięcznie 
datek członkowski.

Po załatwieniu tych czynności złożył ob. Kazi­
mierz Sokołowski, sekretarz Związku z Nadolan, 
życzenia nowemu ognisku organizacji chłopskiej. 
Na zakończenie uchwalono rezolucje przedstawio­
ne przez ob. J. Czaję: 1) Uważamy Związek Chłop­
ski za jedyną organizację, w  której zjednoczyć 
się powinni wszyscy chłopi z całej Polski pod ha­
słem „jeden za wszystkich — wszyscy za jedne­
go"! 2) Hołd Naczelnikowi Józefowi Piłsudskie­
mu. 3) Zaufanie klubowi posłów Związku Chłop­
skiego. Sekretarz.

STUPNICA POLSKA, pow. Sambor. Donosimy, 
że i w  naszej gminie Stupnicy Polskiej pomyśleliśmy
0 założeniu Związku Chłopskiego. Zeszliśmy się 
w  niedzielę do Kółka Rolniczego i tam zaczęliśmy 
rozmawiać, jak to w  Zachodniej Polsce Związki 
Chłopskie się zakładają, a osobliSwie w  Krośnień- 
skiem. Tak zaraz na pierwszą zachętę zapisało się 
do Związku Chłopskiego 88 gospodarzy i coraz 
większy ruch we wsi ma ten Związek. Otóż uda­
jemy się o poradę, jak mamy rozpocząć, ażeby było 
zrobione legalnie, gdyż znajdą się między nami
1 tacy, co zechcą psuć, gdyż my już słyszeli, że byli 
tacy, co o tem don!eśIl już do Starostwa. Ale my 
od swego zamiaru nie odstąpimy. Słyszeliśmy takie 
od naszego naczelnika gminy, że tu wkrótce ma

przyjechać do Stupnicy jakiś piastowiec z mową, 
to z pewnością zechce on zażegnać Związek Chłop­
ski, ale my się tu na niego także przyrychtujemy 
że go raz na zawsze pożegnamy ze Stupnicy.

Radzibysmy wszyscy, aby do nas osobiście kie­
dy zagościł redaktor Stapiński.

Zasyłamy serdeczne pozdrowienie i cześć.
Jędrzej U kleją.

ŻARNOWIEC, pow. Krosno. Protokół zebrania 
Związku Chłopskiego w  Żarnowcu dnia 8 listopada 
1925 r. Porządek dzienny zgromadzenia: i)  Odczy­
tanie formularzy — to jest druków miesięcznych. 
2) Sprawy miejscowej organizacji Związku Chłop­
skiego. 3) Wnioski.

1) Przewodniczący Wojciech Bugiel z braku cza­
su postawił na zastępstwo obywatela Piotra Pa- 
sterczyka. Ten dokładnie odczytał zgromadzonym 
odczyt miesięczny ze Związku Okręgowego. Zgro­
madzeni przyjęli z największem zadowoleniem.

2) Zabrał głos obyw. Klatka Michał i poruszył 
sprawę o podatki osobiste dochodowe i sprawę re­
formy rolnej i nawoływał wszystkich obywateli do 
organizacji Związku Chłopskiego.

3) Ob. Pasterczyk Piotr poruszył sprawy miej­
scowe gospodarcze. Przemawiali Feliks Krzyszty- 
niak, Jacenty Szopa i Antoni Klatka przeciw niele­
galnemu postępowaniu urzędu gminnego.

Rezolucje: Obywatele gminy Żarnowca, jako 
członkowie Związku Chłopskiego jednogłośnie do­
magają się długoterminowych pożyczek z banków 
państwowych. Żądamy zniesienia różnorakości po­
datków, a wprowadzenia jednorazowego podatku. 
Żądamy obn żenią taryfy asekuracji i spłaty na 
raty. Żądamy zniesienia urzędników asekuracyj­
nych, ażeby spłata odbywała się łącznic z podat­
kiem gruntowym. Szczęść Boże.
Pasterczyk P „  w zast. przew.; Ulanowskf, sekr.

CIĘŻKOWICE, pow. Chrzanów. W  dniu 1 listo­
pada br. w  myśl ostatniego posiedzenia Zarządu 
Związku Chłopskiego 4 października 1925 odbyło 
posiedzenie, na którem przewodniczący Józef ślu­
sarczyk po odczytaniu protokołu zachęcił człon­
ków do dalszej pracy około organizacji Związku 
Chłopskiego z tem, by każdy całkiem spokojnie za­
chowywali się przy jakiejkolwiek sposobności poli­
tycznej w sprawie organizacji chłopskiej, co też 
członkowie do wiadomości przyjęli.

Następnie uchwalono jednomyślnie na wniosek 
ob. Wojciecha Lowera, by jak najśpieszniej zwołać 
ogólne zebranie tutejszych obywateli przy udziale 
jednego z naszych pp. posłów, i by zgłosić protokół 
do wiadomości Okręgowemu Zarządowi Żwiązku 
Chłopskiego w  Krakowie, i by ten protokół umie­
szczono na szpaltach organiu Związku Chłopskiego 
„Przyjaciela Ludu". J. Ślusarczyk, prezes.

OSOBNICA, pow. Jasło. 8 listopada odbyło się 
u nas poufne zebranie Związku Chłopskiego, na 
które przybyło około 60 członków. Obrady zagaił 
przewodniczący Marcin Ryznar dłuższem przemó­
wieniem o potrzebie organizacji, przeczytał odczyt 
o organizacji i opowiedział treściwie każdy ustęp 
odczytu. Zgromadzeni słuchali z zadziwieniem. Jan 
Ulaszek przeczytał stenogram mowy posła Bryla 
a rządach premiera Grabskiego, również artykuł
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pod tytułem „Obszarnicy się zbi oją“ . Stanisław Ro­
siek jako sekretarz wypełnił druk. legitymacyjne 
i porozdawai wszystkim Związkowcom, którzy byli 
obecni na zebraniu. Na tem zebraniu przyczyniło 
się nam kilku Związkowców, a nawet byłych twar­
dych piastowców. Także kilku prenumeratorów dla 
. Przyjaciela Ludu" przybyło. Obrady trwały przez 
cztery godziny. Obradowaliśmy, ażebyśmy mogli 
sobie wystawić Dom Ludowy, bo co prawda, to nie 
mamy swojego pomieszczenia na urządzame zgro­
madzeń. Cieszy nas to bardzo, że praca nie idzie 
na marne, bo nasi Związkowcy hojnie składają po­
datek partyjny, a i piastowcy przystają do naszego 
Związku. Pomału to cała Osobnica będzie należeć 
do Związku. Słychać, że i sąsiednia wioska brzy- 
ście koło Jasła w  krótkim czasie się zorganizuje.

Drodzy Bracia, Chłopi! Powiadam wam, ie  aż 
sję serce raduje, gdy się przeczyta w  „Przyjacielu 
Ludu", że mamy w  krakowskim Okręgu już 495 
Związków Chłopskich. Patrzcie Bracia, jak nam 
siła wzrasta i rozumiecie, czem więcej Związków, 
tem większa siła rośnie w  społeczeństwie. Związek 
to jest zbratanie się ściśle ze sobą, jak jeden mąż, 
aby wspólnie walczyć dla dobra swojego bytu. Po­
winniśmy się przedewszystkiem kochać i szanować, 
nie rozbijać się, że ten Piastowiec, ten Putkowiec, 
ten znóv' w innej partji, ale nakłaniać w  dobry spo­
sób ,to zobaczycie, powoli będzie nas coraz więcej 
i więcej, zrobimy wielką siłę, że i chłopi z Piasta 
czy „Sztandaru" przyłączą się do nas.

Koło naszej wioski organizują się już sąsiedzi, to

jest Brzyście, Cieklin. Duląbka. Niezadługo powiat 
Jasielski będzie jednym Związkiem 

Drodzy Bracia, Chłopi, apeluję do Was, rozuin- 
cie już raz te swoje nędze, bo dzisiaj już przyszedł 
czas na to, żebyśmy się bronili przed drapieżnymi 
wilkami. Przecież wiecie, jak naszą pracę rozkra 
dają wszyscy ci, co nie pracują, a dobrze żyją. Nie 
słuchajcie rozbijaczy, którzy wam powiedzą „co 
wam Związek da“ , albo „co wam Stapióski da“ . Ja 
powiem, że nic, bo my sami sobie płacić nie bę­
dziemy, a Stapińskiego nie stać, żeby nas wszystkich 
zapłacił. Lecz my sobie sami w  ten sposób płacimy, 
kiedy się oświecimy i zorganizujemy. Wtenczas 
wszyscy poznamy tych trutni, co naszą pracę zja­
dają i wypędzimy ich na cztery wiatry. Oświata, to 
jest największe bogactwo na świecie. A są jeszcze 
tacy chłopi, którzy nie chcą zrozumieć, łakomią się 
na głupie parę złotych, co im Piast, albo Sztandar 
do ręki włoży, albo za parę kieliszków wódki sprze­
dają brata swego, chłopa. Znam kilku piastowych 
naganiaczy i widziałem na swoje oczy, jak p. Ma- 
dejczyka prowadzą po trotuarze w Jaśle i latają za 
nim jak morskie ptaki koło okrętu, kiedy szukają 
żeru. Podobnie Madejczyka prowadzą naganiacze 
to do Maksa w Rynku, to do Dymnickiego, ażeby 
i im gardła pozalewaj. Piastowi rozbijacze chłopów 
powiadają, co ci Związek da, albo co ci Stapiński 
da, trzymaj się tego stronnictwa co ci da wypić 
i do gaTŚci. To są obrońcy chłopa.

Stanisław Rosiek.

Głosy z Pomorza.
TORUŃ 14 listopada 1925. Każdy Polak musi

0 tem wiedzieć i to rozumieć, że utrzymanie Po­
morza wraz z korytarzem gdańskim w posiadaniu 
Polski jest bezwarunkową koniecznością państwo­
wą. Tylko własny dostęp do morza otwiera Polsce 
swobodną drogę na cały świat. Państwo bez do­
stępu do morza jest skazane na wieczną zależ­
ność gospodarczą od otaczających je sąsiadów i ni­
gdy nie może się stać prawdziwą niezawisłą po­
tęgą. Historja naszej przeszłości poucza, że śmier­
telnym ciosem było odcięcie Polski od morza. —
1 teraz Prusacy myślą nieustannie głównie nad 
odebraniem Polsce Pomorza i korytarza gdańskie­
go, czyli chcą nasz naród zamknąć w butelce, aby 
się udusił.

To niezmierne znaczenie Pomorza dla naszego 
państwa nakazuje I całemu narodowi i Sejmowi 
i rządowi otaczanie Pomorza najtroskliwsza opie­
ką i takiem postępowaniem, abyśmy mogli w y ­
trzymać konkurencję z nieustanną robotą pruską. 
Najmądrzejszych i najuczciwszych urzędników po­
winien rząd przeznaczać na Pomorze, aby tu był 
wzorowy porządek prawny, lepszy niż u Prusa­
ków. Najgorliwszych profesorów i nauczycieli po­
winien rząd kierować do szkół pomorskich, bo 
tylko przez wysoki poziom nauki, rozumu potra­
fimy się oprzeć znakomiLie zorganizowanej hy­
drze krzyżackiej. Kolej, poczta, policja, wszystko 
jednem słowem powinno funkcjonować na naszem

Pomorzu aż po Gdynię wzorowo, aby prusactwo 
nie mogło ani drwić, ani podburzać, ani impono­
wać.

Wreszcie, jeżeli gdzie, to w pierwszym rzędzie 
na Pomorzu ze względów państwowych polskich 
Polski Narodowy Kościół Katolicki ma największą 
rację. Przez wprowadzenie polskiej narodowej li­
turgii kościemej odcinamy się najradykalniej od 
międzynarodowej łaciny i od łacińsk.ch misjona­
rzy pruskich. Czy nasi panowie rządzący z W ar­
szawy tego nie rozumią? Możeby się zechcieli 
nad tem zastanowić na chwilę. Ale jeżeli już rząd 
warszawski skrępowany konkordatem Grabskiego 
nie chce pójść za przykładem innych narodów, 
a w tych czasach Czechów, jeżeli już nic sam nie 
chce uczynić dla poparcia Kościoła Narodowego, 
co uważam za wielki błąd i ciężki grzech przeciw 
Polsce, to niechże przynajmniej nie przeszkadza 
ludowi polskiemu w tej wielkiej pracy dla Polski. 
Polska rzesza ludowa na Pomorzu instynktownie, 
..akby z natchnienia bożego garnie się tłumnie do 
Kościoła Narodowego, więc niechże rząd warszaw­
ski uszanuje zasady Konstytucji i niech nie tamuje 
bezprawnie budowy granitowej zapory przeciw 
germanizmowi.

Usunięcie biskupa ks. Rosentretera i sufragana 
ks. Klundera od kierownictwa diecezją na Pomo­
rzu, co gazety endeckie 1 NPRowskie usiłują przed­
stawić jako wielki sukces polski, wcale jeszcze-
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sprawy nie rozwiązuje. Jeżeli na ich miejsce przyj­
dą tacy fanatycy rzymscy jak ks. Mirek, to siła 
polska może na tej zmianie tylko bardzo dużo 
stracić. Fanatyzm rzymski, pominąwszy że para­
liżuje rozwój umysłowy ludu polskiego, poniża nas 
w opinji prusaków i ułatwia im intrygowanie prze­
ciw Polsce. Politykierzy endeccy czy NPRowscy, 
mający na celu tylko zdobycie mandatów posel­
skich i ułatwiający to sobie przez schlebianie księ­
żom rzymskim, są ślepi i głusi na tę prawdę. Ale 
rząd polski, odpowiedzialny za byt, rozwój i przy* 
szłość narodu, powinien pouczyć wojewodę W a­
chowiaka, że nie wolno przykrawać nieśmiertelne­
go bytu narodowego do chwilowych interesików 
osobistych czy NPRowskich. Jan Pomorski.

GRUDZIĄDZ, 14 XI. 1925. Wczoraj odbyła się 
tu rozprawa sądcwa przeciwko p. Łepkowskiej, 
oskarżonej przez rzyim. ks. Dębka o obrazę. Sąd 
skazał p. Łepkowslką na trzy miesiące więzienia, 
chociaż ona nigdy nic o ks. Dębku nie mówiła. Tło 
sprawy jest następujące: podczas pogrzebu z pa­
rafii narodowej, gdy uczestnicy powracali, w yzy­
w ały ich dewotki od djabłów, a na ks. narodowe­
go Hajduka wolały szatan itp. P. Łepkowska zwra­
cała księżym posługaczkom uwagę że księdza na­
rodowego nie czuć siarką, a w  końcu kazała się 
im pocałować... Obrażone paniusie poszły ze skar­
gą do ks. Dębka. Pewnego dnia urzędnik sądowy 
przynosi p. Łepkowskiej wezwanie na termin i 
przy tej sposobności prawi jej morały, że za obra­
zę narodowców niema kary, nalegając, aby poszła 
przeprosić ks Dębka. P. Łepkowska poszła na sąd 
spokojna, gdyż do żadnej obrazy ks. Dębka się nie 
poczuwała, aż tu Sąd oizeka kaię trzeohmiesięcz- 
nego więzienia. Podczas rozprawy ks. Debek lżył 
Kościół Narodowy, a dewotkę, która świadczyła, 
zabrał ks. Dębek wprost z sądu do szpitala. P. Łep­
kowska do tej rozprawy żadnych świadków nie 
wezwała, gdyż nie poczuwała się do żadnej winy. 
Zobaczymy, co zrobi Sąd apelacyjny. Ale ten w y­
rok na p. Łepikuwską daje miarę, co się tu dzieje. 
Maluczko, a ks. Dębek „z  wielkiego miłosierdzia*' 
zarząda tortur średniowiecznych przeciw naro­
dowcom. Chrześcijanin.

BYDGOSZCZ. Odbył się tu ziazd redaktorów 
gazet pomorskich, to znaczy chjeńskich i NPR-ow- 
skich Był na zjeździe 1 wojewoda Wachowiak. 
Odbyła się przytem huczna uczta z koncertem itd. 
A  pośród ludu pracującego hędza wielka. Fr. T.

Sprawy powiatowe i gminne.
Z OŚWIĘCIMSKIEGO. Jak się socjaliści starają 

o ubezpieczenie na starość górników, który uh ma­
ją w  swej organizacji tak zwanej zawodowej. — 
Zmuszony tu jestem nadmienić jako górnik, pomi­
jając już czas nieboszczki Austrji a wziąwszy czas 
za naszej Ojczyzny. Ody się stał przewrót po tak 
strasznej woinie światowej, gdy już Ojczyzna z 
letargu obudziła się do życia, wtenczas obiecy­
wali nam różni obroniciele raj, a przeważnie so­
cjaliści. Pamiętam jak tu zjechał na kopalnię w  
Brzeszczach obok Oświęcimia były poseł na Sejm 
Franciszek Rejdych z P. P. S., obiecywał górni­

kom ubezpieczenie na starość, powiadał, że gór­
nik raz na zawsze torbę stracił, że już musi po 
tak ciężkiej pracy rzucić kij żebraczy. A co sie 
okazuje po kilku latach? PTzed każdymi wybo­
rami do sejmu czy do Kas chorych, czy do jakich­
kolwiek instytucji), to zawsze P . P. S. nastawia ar­
gument o ubezpieczeniu na starość. Aż wstyd się 
przyznać. że wypracowany górnik po tak ciężkiej, 
kilkuletniej pracy otrzymuje 12 do 17 złotych mie- 
sięaznej pensji. Muszę tu nadmienić, że na Górnym 
Śłąsku polskim, jak i w  Kongresówce są trochę 
lepiej górnicy traktowani co do pensyj jak i co do 
zarobków. Tylko u nas w  Malopolsce sa najgo­
rzej traktowani górnicy. Zawsze nam P. P. S. o- 
biecuje, a my cierpimy z dnia na dzień wielką bie- 
de. W  tutejszej kopalni jest około 10% górników, 
którzyby już szli na spoczynek, ale czekają na tak 
zwaną prowizję. Ciągle tu zjeżdżają z partji socja­
listycznej posłowie, sekretarze powiatowi i oświatl 
czają że to narazić niernożebne przeprowadzić 
w  sejmie. Był tu ostatni raz z Chrzanowa sekre­
tarz Papuga i oświadczył nam, że przy obecnym 
składzie sejmowym nie da sie ubezpieczenia prze­
prowadzić, musi rząd ten. ustąpić, a w tenczas u- 
bezpieczenie przeprowadzą. Aż tu czytamy w na­
szym „Przyjacielu**, że partia socjalistyczna gło­
sowała za przedłużeniem żywota tego rządu. Tak 
inaczej się tu górnikowi mówi, a inaczej się robi 
w sejmie. Ciekawym co tu znów sekretarz Papu­
ga opowie. Prosimy was posłuwie Związku Chłop­
skiego nadmienić nam, czy też poseł Żuławski, 
Stańczyk lub inny socjalista wysunął na plenum 
sejmu ubezpieczenie górnika. Wiem że dużo gór­
ników już abonuje „Przyjaciela Ludu". Możeby 
w  tej sprawie tak ważnej któryś wypowiedział się 
na szpaltach „Przyjaciela Ludu".

Stały prenumerator. Górnik.
DĄBROWA, pow Janów. 7-go listopada o godz. 

19, wybuchnął pożar w  zagrodzie Józefy Babl- 
radzikiej (wdowy). Spalił się dom, na strychu było 
sporo zboża, które się też spaliło. Gdyby nie dziel­
ny ratunek sąsiadów, to byłoby sie spaliło 5 za­
gród które się stykają z sobą. Ale dzięki gorli­
wości ludzi pożar umiejscowiono

Tegoż samego wieczoru tylko na drugim końcu 
wsi Wawrzyniec Naborczyk i syn jego Józef na­
padli na sąsiada Jana Kairczmarzyka i krwawo go 
pobili. Sprawców aresztowana pobitego i zbro­
czonego krwią odwieziono do felczera w  Anno* 
polu. Taka to jest braterska miłość.

Władysław Gąszczyk.

OSOBY CIERPIĄCE na s5!ny uporczywy kaszel 
astmę, duszność, odczuwają prawdziwą ulgę. Już 
po jednorazowym zużyciu wywaru z ziół „Brtt- 
sttee" usuwające skutecznie i rychło powyższe do 
legliwości. Pakiet 2 złote. W ysyła pocztą po na­
desłaniu należytości P. Michoń, Kraków I. Skrzyn­
ka poczt. 104. — Uprasza się o dokładny adres.

UNIEWAŻNIAM książkę wojskową, skradzioną 
mi w Oleszycach. Rocznik 1897. Iwan Procało w  
Cewkowic pow. Lubaczów.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojskową, 
wystawiour przez 2 p. p. na nazwisko Jan Kucharski, 
ur. w r. 1900 Krościenko Niżne.
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Okruszyny.
PANTEON POLSKI, ilustrowany dwutygodnik, 

poświęcony pamięci i czci poległych o niepodle­
głość Polski, wraz z kroniką czynów żołnierza pol­
skiego w  latach 1914— 1921, wychodzący we Lw o­
wie od dwóch lat, poświęca zeszyt 16 walkom o 
wyzwolenie Lwowa w  dniach od 1 do 22 listopada 
1918. Lektura bardzo zajmująca i pożyteczna.

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK MŁODZIEŻY WIEJ­
SKIEJ w  Warszawie organizuje kurs dwutygodnio­
w y dla kierowników pracy w Kolach Młodzieży 
Wiejskiej. Kurs odbędzie się w  Warszawie od 7-go 
do 20-go grudnia br. Szczegóły podane w  ,,Siewie".

KSIĘŻA NIE CHCĄ PŁACIĆ PODATKÓW.
Kurja biskupia w Wilnie w  piśmie z 20 sierpnia 
br. sprzeciwiła się wymierzaniu księżom podatku 
dochodowego od dochodów za obrzędy kościelne.

Niech płacą owieczki.
DO TEGO DOCHODZI. Chłopi Jafin Romaniuk 

i Jan Karpiuk z gminy Powurek koło Łucka kupili 
przed wojną od tamtejszego obszarnika Czesława 
Dąbrowskiego 70 włók gruntu za 9000 rubli, które 
zapłacili. Mimo to, obszarnik chciał im grunt ode­
brać. W sądzie w  dwóch instancjach Dąbrowski 
wygrab ale za to życiem zapłacił. Dąbrowski w y ­
szedł i  domu 4 września br. i więcej nie wrócił. 
Dopiero 27 paździermka znaleziono jego zwłoka po­
szarpane na drobne kawałki. Sprawcy po wymie­
rzeniu samosądu zbiegli ze wsi jeszcźe we wrześniu

DZIENNIK LUDOWY z 11 bm. zwraca uwagę 
wojewody Garapicba na szerokie zabawy i liba­
cje nocne starosty rzeszowskiego dr. Spisa. Pensja 
urzędnicza nie może wystarczyć na koszta ta­
kich hulanek, więc skąd to dr. Spis pokrywa? 
Każdy mieszkaniec Rzeszowa wie o tem, bo wi­
dzi, że starosta Spis pozostaje w jakichś stosun­
kach z miejscowymi geszefciarzami, ale bliższych 
okoliczności znać nie może. Ten starosta udał się 
piastowcom nadzwyczajnie.

GOSPODARSTWO.
GIEŁDA PIENIĘŻNA. Jak ostrzegaliśmy złoty 

drgnął silnie 12 bm., i tego dnia spadł na 6.70 za 
dolara. Na giełdach w  Berlinie Pradze, Zurychu, 
Londynie spadek złotego był nawet większy. Dnia 
16 bm. płacono 7 zł. za dolara. Czy uowy Rząd 
rychło zatrzyma dalszy -spadek, to zobaczymy. 
A więc ostrożnie, zaczekać spokojnie.

PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI za trzeci 
kwartał br. w gminach miejskich oraz tych nieru­
chomości w  gminach wiejskich, które pobierają od 
lokatorów 12% przedwojennego komornego, płat­
ny jest do dnia l grudnia, Odwołania składać moż­
na władzy wymiarowej w  ciągu dni 14 od dnia, 
w  którym nadeszło wezwanie płatnicze,

WSZĘDZIE ONI. „Poradnik Gospodarstw Wiej­
skich" Nr. 45. zamieszcza bardzo interesujące spra­
wozdanie z  przebiegu dwu narad w  Ministerstwie 
rolnictwa w  sprawie organizacji handlu bydłem,

aby wyzwolić producentów tj. głównie chłopów z 
pud obucha skartelowanych spółek handlarzy, oraz 
aby zapewnić stały zbyt i poprawić cenę. Okazu­
je się, że minister rolnictwa Janicki stale popiera 
wnioski obszarników, czyli pracę hamuje. Trudno 
się mu dziwić, p. Janicki należał i należy do 
„ziemian".

„GLOS WIERZYCIELI", dwutygodnik poświę­
cony sprawom wszelkich wierzytelności prywat­
nych i państwowych, oraz obronie drobnych ak- 
cjonarjuszów, ukazał się w  Warszawiie. Celem 
jego ma być doprowadzenie do zmiany rozporzą­
dzenia waloryzacyjnego z 14 maja 1924 i wszel­
kich zarządzeń rządu, które doprowadziły do po­
krzywdzenia oszczędnościowców w  różnych ka­
sach, bankach itd.

W ESO ŁY KĄCIK.
— Panie Izydor! Pan się ożenił z miłości, czy 

dla pieniędzy?
— Z miłości dla pieniędzy.

* * *

Sędzia: —  Proszę świadka powiedzieć ostatnie 
miejsce pobytu?

Świadek: —  Czy ja wiem? Ostatnie miejsce po­
bytu... ja myślę, że to będzie cmentarz.

Odpowiedzi Redakcji i Administr.
K. Starze!: Powiedzcie ks. proboszczowi, aby taką 

gadammą nie obrażał Boga. Każdy człowiek uczciwy ze 
zdrowym umysłem uznaje Boga, Stwórcę wszechświata 
za istotę nieskończenie doskonalsza od najdoskonalsze­
go człowieka. Życie Chrystusa jest miarą doskonałości 
Bożei. Niechże ks. proboszcz pamięta, że „nie można 
dwom panom Służyć — Bogu i mamonie". —  B. Kawa: 
W  procesy majątkowe między rodzinami chłopskiemi 
nie możemy i nie chcemy słe mieszać. Zróbcie sąd po­
lubowny, niech on powoła swego męża zaufania, W y 
swojego, ci d-wa] niech wyszukała bezstronnego uczci­
wego człowieka na rozjemcę i rozstrzygnijcie. Na Bo­
gu, miejcie litość nad sobą i nad dziećmi, nie procesuj­
cie się, zwłaszcza w tych czasach, nie napychajoie kie­
szeni adwokatom. — A. Janus: 2 doi. otrzymaliśmy, 
dziękujemy, prosimy zjednać nar u nowych czytelników. 
— M. Michna: 2 doł. otrzyma1 iśmy, zapłacone do 22 X  
1926. —  T . Czekaj: Tarnopolskie należy do zakresu 
działania Okręgowego Związku Chłopskiego, Lwów, ul. 
3-go Maja 8. Musimy pilnować pracy na terenie kra­
kowskiego Związku Okręgowego, za który ponosimy 
odpowiedzialność. Pozdrowienia i prośba o nieustanną 
prace agitacyfno - organizacyjną. —  M. Taszycki: Za 
wskazówkę dziękujemy. Przyjaciel jest gazetę politycz­
na, wiec na fachowe artykuły rolnicze dużo miejsca nie 
może poświęcać. Gminny Związek Chłopski powinien 
z Kasy członkowskiej zaprenumerować fachowy ty­
godnik rolniczy, no. „Poradnik Gospodarstw Wiejskich", 
Warszawa, Tamka 1. Kosztuje tak samo jak Przyja­
ciel. —  Fr. Kosiba: Mądry człowiek nie zważa na ta­
kie „honorowe" głupstwa Jeżeli zawadzacie ks. kate­
checie w zakrystii i jako Związkowca nie chce Was 
tam widzieć, to idźcie pod chór. Są takie krzesła w 
kształcie laski, to sobie sprawcie t noście z sobą do 
Kościoła i z powrotem. Silną wołą wszystko przezwy­
ciężycie. —  S t  Synowiecki: Liczcie się z tem, że nie 
tylko kobieta wiejska ale i mężczyzna przeważnie za­
pomina języka w gębie, skoro stanie przed sadem. Niech 
to najpierw powie wobec dwóch świadków we wsi, 
abyście ich mogli powołać na świadków. — T. Kozak: 
Wydrukujemy, choć uderzą na nas za to. Zjednoczcie 
ludzi w  Związek Chłopski. Możecie być pewni, że tylko 
dobro biedoty chłopskie, mamy na względzie. Pozdro-
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wien-ie Wam. — W . Skiba: Bank rolny jest bankiem 
państwowym. Odzie się dato, to Sciągli. pomimo odro­
czenia. Z listu widzę, żeście roztropny, więc dziwi, się, 
iż potrzebujecie jeszcze wyjaśnień co do organizacji. — 
L. Szumowski: P. Biel zapomniał doręczyć, ale po pań­
skim liście zapisaliśmy 1 będzie mu przychodzić regu­
larnie. Proszę być na posiedzeniu Pow. Związku Chi. 
w Jaśle 4 grudnia, zobaczyć się z p. Madejem i z nim 
ułożyć termin zgromadzenia. Pracujcie i pomagajcie ile 
sil. —  Paraijanin z Cinolasa: Czego się obawiacie? Ani 
wam nie da, ani te ł 1 nic zrobić nie może. Jeżeli wszy­
scy tacy odważni, to nic dziwnego, że łupi skórę. Roz­
powszechnijcie w parafji „Przyjaciela Ludu“ , a zoba­
czycie, że nawet gosposia spokomieie. —  M. Galek: 
Brawo. Powolne, głośne, wyraźne czytanie czy to ga­
zetki, czy ksitżk, jest najlepszym sposobem do wy- 
roMenta się na mówcę. Czytać, czytać jak najwięcej. — 
VI. Ziemba: Upominamy firmę Dobuszczaka listownie, 
aby odesłał pieniądze za zwrócone kosy. Jeżeli tego 
nie uczyni, to nap.ętnujemy w gazetce. —  J. Sikora: 
Dajcie pokój z uchwałami przeciw „brzuchaczom , bo 
to niema sensu. Otyłość jest zazwyczaj dowodem cho­
robliwego organizmu. Również nie można nikogo karać 
za to, że jest zdrowy, rosły l silny, więc ma znaczną 
wage. tak samo jak nie jest żadną zasługą, że ktoś 
jest kusy i chudy. Chudość bywa też dowodem kobie- 
clarstwa i lampartkL To  nie jest poważne stawianie 
praw —  L Zygadto: Czy nadeszła moja listowna od­

powiedź? — J. Korab, Lutcza: Wobec zastoju trudno
0 miejsce. —  S. J. Boczon, Chicopee: Odpowiedź, listow­
na wysłana r4 bm., dlatego tu podaję tylko poi tyczną 
infoimacie Powiat Strzyżów można uważać z- twier­
dzę Związku Chłopskiego Lutcza na czele, potem W i­
śniom , Łęki, Kalembina, Konieczkowa, Zyznów, Jawor­
nik. Wysoka i t. d. Piastowcy trafiają się jeszcze w Do- 
brzechowle. Pstrągowe! 1 I.ubli, ósemkarze chjeńscy 
w Godowej Żarnowej j kolo plehanji. Na czele Zarządu 
Powiatowego Związku Chłopskiego stoi p. Waw rzyniec 
Tomaszewski, były poseł, emeryt, kierownik szkoL 
z Łęk, zamieszkały w Pułankach, p. Frysztak. Można 
być pewnym, że pod jego kierownictwem stworzy się 
granitowa organizacja. —  W ltry łów ; Otrzymałem, po­
mieszczę, ale przedtem proszę się zgłosić na wiecu 
w Dydni. —  L. Ftllpe ■: Z wykazu zgromadzeń wiadomo 
Panu, że na dzień 27 bm. zapowiedziano już dawniej 
zgromadzenie gdzieindziej. Proszę się porozumieć z p. 
Madejem, jako przewodniczącym Zarządu Pow. Zw ią­
zku Chi. na którąś niedzielę grudnia. Cześć. — M. Ko­
nieczny: Płeknie piszecie, ale chwiejnie postępujecie, 
wobec tego trudno drukować. — Wł. Kowalski: Dajemy 
bez zmiany, aby się Pan przekonał, że chodzi nam o 
sprawę, a nie o schlebianie ciemnocie. Jes: wielka gro­
mada nauczycieli gorliwych i życzliwych chłopu, ale 
jest za wysoki procent próżniaków i obiboków, którzy 
przynoszą ujmę nauczycielstwu, a społeczeństwu w y­
rządzają wielką szkodę Organizacja ich nie upomni, 
z  obawy o ucieczkę do klerykałów, więc musi tę ro­
botę spełnić ktoś inny. Krytyka jest zdrowa 1 poży­
teczna, jeżeli dyktowana troska o sprawę publiczną
1 utrzymana w granicach przyzwoitych. —  Odrzyko- 
nlacy: Weźcie sobie za obowiązek założenie Gminnego 
Związku Chłopskiego na Weglówce. —  J. Wodziński: 
Radzimy się zwrócić ustnie do Stan stwa, aby on ) w y­
jednało w Ministerstwie pracy zwolnienie od obowią­
zku zapisu. PPS. opiera siwą siłę na urzędnikach „Kas 
chorych", więc pragnie je rozszerzyć jak najbardziej. 
Gminy wiejskie są zwolnione do czasu. —  J. Ćwiąkała: 
List z Francji będzie drukowany. Za Informacje dzię­
kuję. Powoli wszystko uporządkujemy. Pozdrowienia 
Wam 1 wszystkim Związkowcom. —  W  Pawłowski, 
Ckyeland: 1 dolar otrzymaliśmy, dziękujemy i prosimy 
nadal o pamięć 1 rozpowszechnianie gazeiki. Z myślą 
o powrocie ostrożnie. Jeżeli nie nastąpi zmiana, to o<J 
radzamy jak najusilniej. —  J. Ch„r -pa. Waterbury: 2 
dolary otrzymali! my. Staramy sic, aby „Przyjaciel Lu­
du" był nietylko zb‘orem wydarzeń z tygodnia, lecz 
także, aby zawierał potrzebne wskazówki, czyli był 
przewodnikiem w orientowaniu sie po drodze życia. 
Tern się różni nasza gazetka od wielu innych. Dzięku­
jemy za poparede 1 birdzo u rosimy o nie nadał. —  J. 
Gałuszka. Bar ring ton: 2 dolary na prenumeratę dla p 
J. Makary otrzymaliśmy < rozpoczynamy wyryłkę.

Dziękujemy i pięknie prosimy o Jednanie nadal czytel­
ników. Ustawa z r. 1924 o drobnych dzierżawach obo­
wiązuje aż do jesieni 1930 r. Właściciel mógłby odebrać 
tylko dla siebie — ale dla siostry nie. — J. Kubit, E. 
Chicago: List z 26 października wraz z 2 dolarami do­
szedł. Dziękuję. Mi!? wspominam razem spędzone chwi­
le w raku 1924. Pozdrowienie wszystkim zasyłam, a 
osobliwie ks. Pladze. Zdaje się, że marzenia o powro­
cie trzeba będzie porzucić, cnybaby przyszły jakieś 
gwałtowne zmiany. Bardzo serdecznie proszę Was 
wszystkich z Krośnieńskiego o pomoc na budowę Ko­
ścioła Narodowego w Krośnie. Możeby I ks. proboszcz 
raczył urządzić specjalna kolektę na ten cel? —  W. 
Wletccha, Warren: Za 2 dolary na dalszą pręnumeratę 
uprzejmie dziękuję, również za bratnie życzenia. Zdro­
wie i energja tymczasem jeszcze zupełnie dopisuje, więc 
pracuję jak za młodych lat i mam Miarę, że Związek 
Chłopski stanie się rychło potęgą, która zjednoczy chło­
pów I wyrwie ich ; pieklą, do którego prowadziło roz­
bicie. Pomagajcie ile możności. Żądane adresy podam 
po porozumieniu się z Zarządem Pow ałowego Związku 
Chłopskiego w Jaśle, bo chodzi mi o tu. aby oni, jako 
znający miejscowych, wzięli odpowiedzialność. Cześć!— 
J. Głuszak, S Sclue: List z 7 bm. wraz z 10 frankami 
otrzymaliśmy. Korespondencja w druku. Prosimy nadal 
pisywać. Wołajcie do sasiadów w Ojczyźnie, aby sta­
wał1 w szeregach Związku. —  J. Pomorski: Bardzo 
dziękujemy za list z 13 bm. Ani marzyć o dzienniku 
w tych czasach. Pragniemy natomiast powiększyć Przy­
jaciela, aby więcej zmieścić. Co tygodnia umieścimy 
choć nieco. — P. Ciepielowski: Dzwon Zygmunta nie 
pomoże, tylko szubienica 1 kryminał Do rabusiów szko­
da mówić po ludzku. Jest ich tak dużo. że nie można 
ich nasycić. Dlatego szkoda perswazji, tylko trzeba 
tworzyć silę 1 siłą łotrów uprzątnąć. Pozdrowienia! — 
J. Kunlglewłcz: Dziękujemy będzie w całości za ty­
dzień. Do widzenia w ^orlicach 1 grudnia. —  J. A. S. 
Białobrzegi: Znęcanie się nad człowiekiem nie odpo­
wiada naszej metodzie. Łotr jest i sprawa skończona. 
Kopnąć precz, ale pasów nie drzeć. —  Niepsiakrew: 
Dlaczego tak długo milczeliście? Zamieścimy za ty­
dzień. albowiem teraz przesilenie zajęło dużo miejsca. 
W  Bochni zrobimy wkrótce. — A. Stepuowskl: Nr. z 8 
bm. byl Panu wy dany. Widocznie ktoś ukradł. Na ra­
zie wyczerpany. Może otrzymamy w zwrotach z agen­
cji to prześlemy. Dlaczego Pan zaraz nie wniósł re­
klamacji? —  Nadolany: Brawo, będzie za tydzień.

K. Starzecka: Rentę wymierzona w jp ła ;ą  w grud­
niu. —  M. Bury. K, Karbówulk, K. Kuczma, B Ulmańskł: 
Przysłać zaraz żądane pisemnie dokumenty. —  K. Po­
sadzka. Przysłać do redukcji wypełnioną i potwierdzo­
ną deklaracje. — A. Krofos, W, Harabasz: D. O. K. we­
zwano do nadesłania metryki śmierci. —  S. Wójtowicz: 
Poselstwo polskie w Wiedniu ponagla się o przysłanie 
metryki śmierci. — P. posłowi Pawłowskiemu, M. Clc- 
śllcka. M. Rogala, A. Banaslewlcz II-o Błażejowska, S. 
Slelarska. St. Klepacz: Zaopatrzenie wymierzone, bę­
dzie w ypłacone w grudniu. — E. Altbaner, O Ekert, K* 
Szyputa. H. Zawojska: Nadesłać żądane dokumenty. — 
St. Wołk: Oczekuje się odpowiedzi dyrekcji koieiowej 
w sprawie karnej. —  E. T ę iyk  Il-o Tarczyk: Prośba 
dotąd nie wpłynęła do Izby skarbowej. Pytać o nią 
tam, gdzie oddana. —  Sieroty po śp. J. Burka, T. Szwaj: 
Poselstwo w Wiedniu wezwano do przystania metryki 
śmierci. — M. Grochowską: Zażalenie przesiano Mini­
sterstwu skarbu. —  M. Samborska: Odmówiono dla 
braku związku cierpienia ze służbą wojskową. —  J. 
Gac: Wdrożono ponownie dochodzenie. — Al Rapaty: 
Zwrócić sie do Związku inwalidów o poradę i pomoc. —  
L. Mańkut: lak imię siostry, wdowy po krn? zam.esz- 
katc] gdzie? powiat? Czemu podania nie posłań do 
Izby skarbowe] w Krakowie? — M. Babieć. Solec Kuj.: 
Napisać prośbę do Izby skarbowej przez P. K. U. i do­
łączyć potrzebne dowody. Za nadesłaniem 3 zł. 60 gr. 
przyślemy „Poradnik" z którego wszystkiego dowie­
dzieć się można. —  R. Sroka: Papiery listem zwrócone. 
Poradnik i kalennarz wysiany. —  J. Sołtys: Czy Pina 
zarejestrowano jako inwalidę? Radzimy nabyć sohL 
Poradnik, po przeczytaniu którego postąp pan wedle 
ustawy. —  S. Dudek: Naprać o co chodzi, bo w Pań­
skim liście zupełny brak przedstawienia sprawy. Pisać 
krótko ale zrozumiale, z podanjem nazwisk t imion osób
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oraz przedmiotif o który czynią starania. Domystami 
nie trafimy ddładu. — pf. Cieliczka: Czy prośba o przy­
znanie zaopatrzenia do Izby skarbowej wniesiona? Nam 
żadnych dokumentów nie posyłać, jcśii prośby nie na­
pisano, jjdyż pitaniem próśb wcale sie nie trudnimy. 
Zwrócić się do Związku inwalidów o rade i pomoc. — 
J. Stabryłz: Sprawą beznadziejna. Dr. Horszowski przy­
stał nam Pańskie pismo. — M. Jaskółka: Sprawa bez­
nadziejna z powodu Własne) nieostrożności —  W. In- 
*tot: Zaopatrzenie można uzyskać, wnosząc pisen.ną 
|>'Ośbę do Izby skarbowej w Krakowie. Pouczenia u- 
rizieli Panu Związek mwalklów. —  Emeryci: Pro ekt 
rządowy noweli do ustawy emerytalnej z I I  grudnia 
1523 r przewiduje zwolnienie emerytów oJ płacenia 
3% składek skarbuwyoii i zapewnia rencistom „za­
borczym" kolejowym i państwowym pobór renty obok 
emerytury, Ponieważ zrównanie emerytów „zabor­
czych z polskimi pozostawiono nada' samowoli lzadu 
Jest rzeczą inwalidów dopilnować, by projekt noweli 
tilegl gruntownej poprawie, nad czem delegaci Związ­
ku emerytów cywilnych w Warszawie gorliwie pracu­
ją. Dzięki ich zabiegom przyznali Rada ministrów eme- 
r j tom kolejową m Małopolski zgodne z ustawą szczeble 
I wyższe grupy. Zwrot różnicy z przeiache wauia ma­
rek na zlołe po 31 groszy za jeden punkt poborów na­
stąpić też ma niebawem, skutkiem cz go wnoszenie za­

powiedzianych reklamacji, na które formularze mieliś­
my rozsytać, okazuje się zbytecznem. Wyplata należnej 
różnicy poborów rozpoczęta 1 października br. prze­
ciągnie się kilka miesięcy, jużto z powodu trudnej robo­
ty z przerachowaniem, już też z powodu pustki w skar­
bie, pozostawionej v spuścrzmie przez rządy kliki Wf. 
Grabskiego. Oszczędzała ona na emerytach, przekręca­
jąc rozporządzeniami korzystne postanowienia ustaw 
i oszczędnościami tak uzyskanetni tuczyła się sama, 
wyznaczając soNc a  kwartał wysokie remuneracje 
Zamiast redukcji urzędów klika tworzyła coraz nowe 
pęta, ażeby tłuste nasiać posadą dla krewniaków i przy­
jaciół w rodzaju Kauzu.nw Itp. Wysokie urzędy zajęli 
szewcy, ujrrudnłcy, fryzjerzy, gajowi, grajki i służba 
domowa. Urzędów arba nie rozumiane inaczej jak w ob­
chodach. bankietach i popisy „  aniu się wymową bez tre­
ści. Naprawa rozmontowanej maszyny państwowej ko­
sztować teTaz będzie bardzo wicie pracy, a emeryci 
uzbroić się muszą w cierpliwość, zanim ustawowe ńa- 
leżytości otrząmajn Z ust„pie.niean Grabskiego pozosta­
ła im p. zy najmniej pociecha, że kompromitacja popeł­
nionych prre* niego bezprawi, otrz.źwiła polskie spo­
łeczeństwo, które przestanie niewątpliwie łudzić się, ja­
koby u nas rządzić było można prawem gwałtu —  a 
rząd nowy uzna niewątpliwie sJę prawa jako naczelną 
dla siebie zasadę. Si. Stąćzek.
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Za treść ogłoszeń Redakcja me odpowiada

Po przerwie wywołanej stosunkami powo snnemi otrzy­
mać możm ponownie słynne, medalami wystaw świato­
wych odznaczone 1 oa przeszło 30 lat zaprowadzone

N a cie ra n ie  b ó l  u im Je rzh Ją ce ,  na

R E U M A Y Y Z M
e rtAZ WSZELKIE ŁAMANIA

N E R W O L "
D R A  F R A N Z O S A  W T A R N O P O L U
Dostać nmzna we wszystkich aptekach, żrd&iąc wyraźnie 
N EłtW O Llf Ora Fran ioia .zm arkąochron  tą O lbrzym  
Z mł«rtłc,cim, albo wprost pod adresem: Dr. Juljnz 

Franzos, aptakarz w Tarnopolu Nr. 9.

Dr. Marek PelzCins
aduroket i o b roń ca  w  sp raw ach  w o jsk ow ych

przeniósł swą kanoelarję adwokacką 
z  P zbszow ć do Krakowa, ul. K a .n alicka  10 (T e l. nr. 2 3 8 ),

! f i N f t ( Y l f P Q E S *
K RAK Ó W , UL. SZEWSKA L. 13/PL
wysyła zegarek płaski Enigma 17 Z ł,, 
budzik 12 zł. Mandoliny włoskie od 22*25  
zł. Skrzypce szkolne ze smyczkiem 25 zl. 
Harmonje wied., model 1 rzęd. od 32 Zł., 
Niklowe Rosk.Patent z łańcuszkiem 10 zł. 
Cennik ilnstrowany zegarów i instrumen­
tów muzycznych darmo i opłatnie.

Wysyłam darmo!!
V i  Ima 7 io b r a i  i n  n n n  a l
u Ulnj Młu wwłt id i  ł ,it ZU.UUU Zł.

ty itt jt l: raj  szczęścia jut 7009 i jp r ,c h
Wysyłam tą p rem ja  bezp ła tn ie  każdemu temu, kto 

wypisze od nos niezbędną dla każdej rodziny

cafą tylko za 42 złotych
a mianowicie: 1) Na .ale zimowa ubranie męsk!e 3 metry 
czysto wełnianego dobrngo ki nu inb sukna. 2) Na całą 
zimową dam>ką snknię, odcinek dobrego materjału. 
3) 6 metrów dobrej laji na bieuznę. 4) 6 metrów iadnej 
flaneli na sukienki dziecinne. Za di broć towaru gwaran­
tujemy i w razie nie Lpodobania się takowego zwracamy 

pieniądze.

I  I  m es  gm  Mm wyprawę wraz Va losem wysy-
M  W  C l  9  d  łam Pociła za zaliczka
ListowM zaaówiaaia mu z adatkien 3 - f lt  z ło ty ch  prosimy adresować:

M. BRYL, Łódz, Piotrkowska Nr. 58.

pszczelny 
pafoha

w blaszankach po 5 i 10 klg. — 
w cenie 2 zł. 50 gr. za 1 klg. 

wysyła za zaliczką

JAN Ś N IE G
K uoszynce, p. D e n ysó w , koło Tarnopola

ae<

i
ta Miód

(• • ••to oH n O M o o n tu oo u M sn a to o M S oaoM ataM o ta
z własnych pasiek wraz z blaszanką i portem 2 
za 5 kg 14 zł, za 10 kg 26 zł 20 gr., wysyła za 2 

zaliczką KOOPERATYW A NADIJA i S-ka, 2 
Horodyszcze, poczta Kozłów, wojew. Tarnppol. 2

aaaaaaa— — — a— — — — — — a ►aa— aaa— — — ■



PRZYJACIEL LUDU Opłacono mezonem

Unieważniam
zgubioną książeczkę wojsko­
wą na nazwisko Antoni Sie­
nią, urodzony w r. 1898 
w Korczynie, powiat Krosno.

wie 
i n n i  m \ M l t  

. .Przyjacielowi Lodu"

WażneI Uwaga! Przeciw jak najbardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom

D i* crtorycbi 
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

Reumatyzmu, gaśćca, bólów  nerwowych, bólu g łow y  i zębów, przeciw  bolom żyt spuchiiz 
nom bolom  nóg, kłuciu w  boku, zapaleniom stawów i tym podobnym chorobom. 

Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania.

nadzwyczajny I C H T I O M E N T O L  pewne i szybkie
lorłnn nrńhsa wystarczy, aby się przekonać, te tylko prawdziwy Ishtlansntol Edelmana pomaga nawet 
J C U l ld  |JIUłJa w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

poświadczał , znakomitych lekarzy, wskazuj na znakomitą pomoc pnadzlwsga lehtiłmantolu.
Główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtiomentolu: 309

p f  Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem Kosztuje 11 zt. 50 gr.

1 0  flaszek p r a w d z i w e g o  Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakow. kosztuje 22 zł. —  25 flaszek 4 8  zt.

Kupują pocztowe marki
czyli stemple

tak stare jak i nowe, ni'= robi różnicy ja­
kiego one są państwa i jakie stare. Upra­
sza się nadsyłać na ręce przewodniczącego 

pod adresem następującym:

Thomas Delikat, 181 Liberty ave., 
Hillside N. J. U. S. A.

Ajentów
Po wsiach i miastach poszukuję na artykuł 
bezkonkurencyjny który każdy kupi. Sprze­
daż bardzo łatwa. Po próbnym czasie dzien­
ne szpezy i st iła pensja. W zory i prospekty 
za nadesłaniem zł. 2 50, które się przy 

pierwszych zlecen:ach zwraca. (2)
Matador Wyt. Chem. oddz. 20 

Bydgoszcz-Szretery.
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Baczność
Sklepy i Kółka Rolnicze!!

Wszelkie farby, pendzle, lakiery, pokosty, terpen- 
tynę, gips, cement, pasty do bucików, smar do 
wozów, wazelinę do skór — zakupicie najlepiej

i najtaniej u firmy

I I CHEMIKAL" K R A K Ó W
ulica Tad. Kościuszki 37.

Zażądajcie natychmiast podania ceny tego, co potrzebujecie!

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stępiński. Z Drukarni Ludowe] w Krakowie,


